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K R Z Y Ż O W A N I E
C H R Y S T U S A

Nie Cię Piłat, o Chryste, 
przybił w drzewo twych krzyży — 
jeno ja sam, com nie chciał 
do krwi Twojej się zbliżyć.

I nie lud Cię krzyżował 
rozkrzyczany żydowski, 
jeno duch mój, co nie chciał 
wierzyć, iżeś Syn Boski.

I nie bok Twój przebiły 
ostre włócznie żołnierza, 
ale, iżem spraw Twoich, 
światu służqc, odbieżał.

Nie to Piłat i Żydzi rzekli:
— Krew Twa pociecze — 
lecz to złości sprawiły 
i te grzechy człowiecze.

I jak na krzyż Cię kiedyś 
wbijał ludzi grzech wszystek, 
tak i dziś Cię krzyżują 
ludzkie złości, o Chryste.

ADOLF FIERLA (1908— 1967)
(Z Antologii Polskiej M odlitwy Poetyckiej 
fragm ent Krzyżowania)

- __ * _J ; - - ____ ' ---- ~



WIELKI TYDZIEŃ  
(NIEDZIELA PALMOWA)

c=J ękcja

z Listu  
św . Paw ła Apostoła  

do F ilip ian  
(2,5—11)

Bracia. Tak bądźcie usposo
bieni, jak Chrystus Jezus. On, 
chociaż m iał naturę Bożą, nie  
korzystał chciw ie z Sw ej rów 
ności z Bogiem  jakby z łupu, 
ale w yniszczył sam ego Siebie, 
staw szy się posłusznym  aż do 
śm ierci krzyżow ej. D latego też 
i Bóg w yw yższy ł Go w ielce i 
dał Mu im ię chw alebniejsze  
nad w szystk ie imiona: na im ię  
Jezus w inno się zgiąć kolano  
w szelk ie istot niebieskich, 
ziem skich i podziem nych. I 
w szelk i język w inien  w yzna
w ać, że Jezus Chrystus jest 
Panem  w  chw ale Boga Ojca.

WANGEUA
w edług  

św . M ateusza  
(27,45—52)

K iedy Jezusa ukrzyżowano, 
o:I godziay szóstej (dnia) aż do 
godziny dziew iątej całą ziem ię  
zaległy ciem ności. A około go
dziny dziew iątej zaw ołał J e 
zus głosem  w ielk im  m ówiąc: 
„Eli, Eli, lam ina sabalitani?” To 
znaczy: „Boże mój, Boże mój, 
czem uś m nie opuścił?-’ A n ie 
którzy ze stojących tam, s ły 
sząc to m ów ili: „Eliasza w zy 
w a”. A natychm iast jeden z 
nich podbiegł i w ziąw szy gąb
kę nasyci! ją octem, w łożył na 
trzcinę i dał Mu pić. Inni zaś 
m ów ili: „Poczekaj! Zobaczymy 
czy przyjdzie Eliasz, aby Go 
w ybaw ić”. A Jezus pow tórnie 
zaw ołał głosem  w ielk im  i od
dał ducha. O oto zasłona św ią 
tyni rozdarła się na dw ie częś
ci; ziem ia zadrżała, skały po- 

. pękały i groby się otworzyły; 
a w ie le  ciał św iętych , którzy  

I posnęli, zm artw ychw stało.

Poprzednią homilię zakończyło pytanie: 
Dlaczego w aham y się iść za głosem po
wołania Bożego, chociaż wiemy jak og
rom ne niesie ono korzyści? Nie starczyło 
czasu ani miejsca na odpowiedź. A pro
blem j.est niezm iernie ważny. Dla w iary 
i postaw y etycznej jest to problem  zasa
dniczy. Z tej racji dzisiejsze rozważanie 
poświęcimy odpowiedzi jaką winniśmy 
dać Chrystusow i na skierowane do nar 
szych serc i um ysłów powołanie. Spra
wa nie należy do łatwych, gdyby było 
inaczej ludzie nie m ieliby wątpliwości, 
czy prawidłowo odgadli swoje powołanie, 
czy też nadal stoją na roizdrożu i nie w ie
dzą jakim  podążyć szlakiem. W zgiełku 
propozycji cisnących się ze wszystkich 
stron, trudno się zorientować, k tóra droga 
będzie najwłaściwsza. A Bóg nie woła na j
głośniej. W edług Mickiewicza, głos S tw ór
cy m ożna usłyszeć tylko w w arunkach 
spokoju i ucieczki od wrzawy, jaką w y
w ołują radości i sm utki doczesnego życia:

..Łatwiej niż na jarm arku  Bóg
przem aw ia w ciszy.

I kto ciszę ukochał prędko Go usłyszy.”

Nie zawsze można uciec od tego, co 
niesie życie. Nie zawsze można znalezć 
ciszę i usłyszeć głos Boga. Jeśli nie jes-

ci porzucili sprzęt, dotychczasowy zawód, 
ojca z pomocnikami, i poszli za Jezusem. 
To ulubiony obraz wszystkich wychow a
wców przygotowujących kolejne szeregi 
alumnów do stanu duchownego. Rzeczy
wiście wym owny argum ent, korespondu
jący z innym i wymogami staw ianym i ucz
niom Chrystusa: „Kto chce być uczniem 
moim, niech weźmie krzyż na każdy dzień 
i naśladuje m nie” . Albo: „Kto kocha oj
ca albo m atkę bardziej niż m nie nie jest 
mnie w art, i kto kocha syna albo córkę 
bardziej niż m nie nie jest m nie w art” 
(Mt 10,37—38).

Innym  razem  Zbawiciel zalecił mło
dzieńcowi pragnącem u iść za Nim, by 
sprzedał wszystką m ajętność i przyłączył 
się do uczniów Jego. Młodzieniec odszedł 
sm utny, albowiem miał wiele majętności. 
Te w arunki powołania domagające się 
bardzo radykalnych wyrzeczeń spraw iają, 
że chociaż Chrystus obiecuje nagrodę sto
krotnie przew yższającą owe ofiary, w ielu 
ludzi napraw dę uczciwych ze sm utkiem  
w strzym uje decyzję natychm iastow ej po
zytyw nej odpowiedzi na powołanie Jezu
sa.

Rozważania o powołaniu do stanu ka
płańskiego przedstaw im y omawiając in 
ne teksty  biblijne, na przykład te, w któ
rych Chrystus w ybiera spośród uczniów

Pozytywna odpowiedź
teśm y spraw cam i wrzawy i celowo nie 
postępujem y tak, by do uszu naszych nie 
dotarł głos Pana, wówczas Bóg znajdzie 
sposób dotarcia do naszej duszy. Bogu jaie 
zabraknie cierpliwości w staraniach o n a 
wiązanie kontaktu  z człowiekiem i prze
kazanie mu swojej woli. Trudności rodzą 
się po stronie odbioru, reakcji wezwane
go, który  niestety  często nie chce słyszeć 
czy też rozumieć mowy Boga, tak  jak  ży
czyłby sobie tego sam W zywający. My 
tu taj nie chcemy mówić o tej grupie lu 
dzi. Tym ludziom brak  dobrej woli 
i zmienić ich postaw ę może jedynie sku
teczna łaska zbawcza.

Nasze rozważania zawęzimy do osób 
pozytyw nie ustosunkow anych wobec ży
czeń Chrystusa, a jednak ociągających 
się. Bylibyśm y oburzeni, gdyby nas pró
bowano wyłączyć z grona uczniów Jezu
sa. My chcemy iść za Nim i trw ać przy 
Nim. Takiej woli nam  nie brakuje. Go
rzej bywa z realizacją, z gorliwością, z 
pośpiechem i wytrwałością. Tych właśnie 
stref dotyczy postawione na wstępie py
tanie. W tym  względzie w ypadam y bardzo 
blado na tle odpowiedzi jakiej udzielili 
Jezusowi rybacy znad Morza Galilejskie
go. Oni dali odpowiedź pozytyw ną i to 
natychm iast. W łaśnie to „natychm iast1' 
podkreśla św. M arek: „Kiedy szedł nad 
Morzem Galilejskim, zobaczył Szymona i 
Andrzeja b rata  jego, zarzucających sieci 
w morze — byli bowiem rybakam i —  i 
powiedział im Jezus: Pójdźcie za mną, 
a sprawię, że staniecie się rybakam i lu 
dzi. I natychm iast porzuciwszy sieci, po
szli za Nim.”

Podobnie zrobili synowie Zebedeusza — 
Jakub i Jan. Bez w ahania i zwłoki rybacy

grono apostolskie. Czwórka rybaków po
w ołanych nad Morzem Galilejskim w ej
dzie do tego grona, co przecież obiecał 
im Jezus słowami. „Uczynię was rybaka
mi ludzi” . Wymogi staw iane duchownym 
są wyższe od tych, które powinien spełnić 
przeciętny uczeń Chrystusa, czyli każdy 
chrześcijanin. Nam chodzi o powołanie 
chrześcijańskie, a takie odnosi się do każ
dego człowieka. W ezwanie: „Pójdźcie za 
M ną” — kieruje Zbawiciel do wszystkich 
zbawionych. I wszyscy m ają jnora lny  o- 
bowiązek dać pozytyw ną odpowiedź — 
iść natychm iast za Chrystusem , bez lęku 
i w ahania. Tak, jak  postąpili Szymon i 
Andrzej, Jakub i Jan . Niech nas nie zra
ża potrzeba wyrzeczenia się wszystkiego, 
co m am y na świecie. Chrystus nic nam 
nie zabierze. On nie pragnie naszego m a
jątku, nie chce, byśmy zapomnieli o ojcu 
i matce, porzucili żonę czy męża. On chce 
byśmy kochali Go nade wszystko, a siebie, 
nasze rodziny i przyjaciół w Nim, przez 
Niego i dla Niego. Kogo będzie stać, kto 
azyska .specjalną łaskę, będzie mógł wyrzec 
się w ielu ziemskich rzeczy dla Chrystusa. 
Nie wolno jednak robić tego kosztem bliź
nich, z krzyw dą dla najbliższej rodziny. 
Kiedy Chrystus domaga się byśmy kocha
li Boga ponad wszystko, to przecież nie 
oczekuje czegoś, co przekracza nasze moż
liwości. P ragnie tylko przyw rócenia na
ruszonego pi'zez grzech porządku. Bóg 
pierwszy, a w  Nim cała reszta — taką 
ułóżmy hierarchię wartości, a wówczas 
Chrystus nie będzie m usiał długo czekać 
na pozytyw ną odpowiedź z naszej stro
ny.

Ks. A.B.
N um er oddano  do sk ład u  23 lu tego  1988 r .



List pasterski na Wielki Post
Bracia Kapłani i Umiłowany Ludu Boży!

„Zm iłu j się nade m ną, Boże, w ed ług  łaski swojej ,
W ed ług  w ie lk ie j  litości sw o je j  zg ładź w y s tę p k i  moje!  
O b m y j  m n ie  zupe łn ie  z  w in y  m o je j  
i oczyść m n ie  z  grzechu m eg o!”

(Ps. 51, 3— 4)

Przez tradycję uświęcone posypanie popiołem głów na
szych w Środę Popielcową wraz z całym Kościołem w e
szliśmy w okres Wielkiego Postu — czas pokuty i pojed
nania. „Pam iętaj, człowiecze, że jesteś prochem  i w proch 
się obrócisz” — to słowa paraliżujące naszą pyszną i 
butną naturę, samolubną i egocentryczną. Te słowa są 
gromem z Nieba przypom inającym  nam  o niepewności 
i m arności naszego istnienia. Są ostrzeżeniem, by czło
wiek nie gromadził skarbów, które, jak  mówi Chrystus, 
rdza niszczy, mól zjada, złodziej kradnie, ale starał się
o to, co m a w ym iar niezniszczalny, co służy ku żywotowi 
wiecznemu (Mt 6,20). Dane przez Stwórcę talen ty  czło
wiek m a pomnażać ku pożytkowi ziemskiemu, doczesne
mu, a także wiecznemu.

Okres Wielkiego Postu — szczególny czas rozpam ięty
wania Męki i Śm ierci naszego Zbawiciela Jezusa Chrys
tusa, przypom ina nam  o wartości człowieka w oczach 
Boga, k tóry „tak umiłował świat, że Syna swego Jedno- 
rodzonego dał, aby każdy kto weń wierzy, nie zginął, 
ale miał życie wieczne” . (J 3,16). Męka i Śmierć Krzyżo
wa C hrystusa to Ofiara złożona za człowieka i dla czło
wieka, by pojednać go z Bogiem i otworzyć mu bram ę 
Nieba.

Wielki Post to czas pokuty i pojednania.
Pokuta niesie z sobą dzieła — uczynki pokutne: modli

twę, post i jałmużnę, ale te o ty le m ają w artość u Boga,
0 ile1 prowadzą do nawrócenia — inaczej prowadzą do
nikąd.

Prorok Jonasz nawoływał Niniwitów do pokuty i na
wrócenia. „W tedy obywatele Niniwy uw ierzyli w Boga, 
ogłosili post i oblekli się we włosiennice, wielcy i mali. 
A gdy Bóg widział ich postępowanie, że zawrócili ze 
swojej złej drogi — ulitował się nad nim i” (Jon. 3,4—5
1 10).

Przeżyw anie związanych z W ielkim Postem  Gorzkich 
Żali, Drogi Krzyżowej, kazań pasyjnych i rekolekcji ma 
sprawić,: by miłość Chrystusa odcisnęła się swym  zna
mieniem  w naszych sercach i spowodowała odzew m i
łości w  naw róceniu naszym, byśmy prostowali kręte dro
gi naszego życia, zawrócili z manowców, a szli prostą 
drogą do Domu M iłosiernego Ojca, drogą X Przykazań Bo
żych, drogą Ewangelii wskazaną nam  przez Bożego Syna
— Zbawiciela naszego w ośmiu błogosławieństwach,w k tó 
rych zaznaczył:

„B łogosław ien i ubodzy  w  duchu , a lbow iem  ich je s t K ró le 
stw o  N iebios; B łogosław ieni, k tó rzy  się sm ucą, a lbow iem  on i będą 
pocieszeni; B łogosław ieni, k tó rzy  łak r.ą  i p ra g n ą  sp raw ied liw ości, 
a lbow iem  oni będą  n asycen i; B łogosław ien i m iło s ie rn i, a lb o w iem  
oni m iłosierdzia  do stąp ią ; B łogosław ien i czystego serca, a lbow iem  
oni B oga oglądać będą; B łogosław ien i pokój czyniący, a lbow iem  
oni sy n am i B ożym i b ędą  n azw an i; B łogosław ieni, k tó rzy  c ie rp ią  
p rześ ladow an ie  z pow odu sp raw ied liw ości, a lb o w iem  ich je s t K ró 
lestw o N iebios; B łogosław ien i jesteście , gdy w am  złorzeczyć i 
p rześladow ać w as będą  i k łam liw ie  m ów ić n a  w as w szelk ie  zło. 
ze w zględu n a  m nie! R adu jc ie  i w eselc ie  się. a lb o w iem  z a p ła ta  
w asza ob fita  je s t w  n ieb ie ; ta k  bow iem  p rześ ladow ali p roroków , 
k tó rzy  by li p rzed  w am i'* (M t 5, 1— 12).

Pójść drogą za Chrystusem  nie jest łatwo, to wymaga 
zaparcia się siebie, walki z grzechem i nałogami, „Jeśli 
kto chce pójść za mną, niech się zaprze samego siebie, 
weźmie krzyż swój i idzie za m ną” (Mt 16,24); „kto nie 
bierze krzyża swego, a nie idzie za mną, nie jest mnie 
godzien” (Mt. 10,38).

Pójście za Chrystusem  wym aga ofiary — ofiary nie
sienia własnego krzyża na co dzień.

Czas Wielkiego Postu to dla nas szczególny czas łaski, 
k tóry  ma służyć ku naw róceniu naszemu, naszej przem ia

nie, naszemu pojednaniu z Bogiem i ludźmi. W tym 
świętym  czasie łaski m am y szczerze przyjrzeć się nasze
m u sercu, czy nie porosło ono mchem grzechów i wad. 
Tylko m y sami w zwierciadle naszej duszy, w obliczu 
Najwyższego Sędziego możemy dokonać właściwego na
szego osądu.

Życzeniem naszego Kościoła jest, by kapłani i w ierni 
w W ielkim Poście szczególną uwagę zwrócili na „gan
grenę” toczącą nasze społeczeństwo, jaką są patologie 
społeczne, a w szczególności na alkoholizm, narkom anię 
i nikotynizm . Palenie papierosów nie tylko szkodzi palą
cym, jak wTykazały badania, ale dym z papierosa zatru 
wa zdrowie niepalącym  i środowiska. W tym  przedm io
cie przerażają i przygniatają nas dane liczbowe. Te liczby 
trzeba przełożyć na konkretne tragedie ludzi —- to nie 
cyfry, ale konkretny człowiek degeneruje się na naszych 
oczach.

Z astanów m y się, czy i m y osobiście nie p rzy k ład am y  do tego 
rę k i p rzez  nad u ży w an ie  a lkoho lu  i pa len ie  ty to n iu . Czy n ie  je 
steśm y  przez to  zgorszeniem  d la  innych . C h ry stu s  na  gorszycieli 
w yda ł w y ro k : ,,...Kto zaś zgorszy jednego  z ty ch  m ałych , k tó rzy  
w e m nie w ierzą , lep iej będzie d la  niego, aby  m u zaw ieszono u 
szyi k am ień  m ły ń sk i ; u top iono  go w  głębi m orza" (M t 38,6). 
N arzek am y  na  m łodzież, ..rozdzieram y sza ty ’', gdy słyszym y o ich 
am o ra ln y ch  postępkach , a  n aw e t i zbrodn iach . A k to  je s t tem u  
w in ien?  Czy s taw iam y  sobie ta k ie  p y tan ie?  P rzecież, ja k  m ów i 
przysłow ie, „n ieda leko  p ada  jab łk o  od jab łon i..."  P row adzim y  róż
ne  akc je  zapobiegaw cze, ale n ie  od spo radycznych  ak c ji, lecz od 
w ychow an ia  n a  d ob rym  p rzyk ładzie  zależy przyszłość m łodego 
poko len ia . D latego trz e b a  n ie  ty lko  akcji, a  w ięcej w y ch o w an ia  
w  rodzin ie , w  szkole, w  K ościele, w  społeczeństw ie.

Szatański magnes szczęścia, czego m am y zapis w Ew an
gelii na I niedzielę Wielkiego Postu w  scenie kuszenia 
Jezusa (Mk 1, 12—15) w ydaje się wielki, ale odpowiedź 
Chrystusa „Idź precz, sżatanie...” — oto dewiza chrześci
jańska- w walce z pokusami, z grzechem i tym  co on z 
sobą niesie.

Umiłowani — pam iętajcie co do nas mówi Chrystus:
„Wy jesteśc ie  solą ziem i; jeśli ted y  sól zw ie trze je , czym że ją 

n a s i lą ?  N a n ic  w ięcej już się n ie  p rzyda, ty lk o  ab y  by ła  precz 
w yrzucona i przez ludzi p o d ep tan a . W y je s teśc ie  św ia tłośc ią  św ia 
ta , n ie  m oże się u k ryć  m iasto  położone n a  górze. T a k  n iecha j 
św ieci w asza św ia tłość  p rzed  ludźm i, ab y  w idzie li wTasze dobre 
uczynk i i ch w alili O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ie b ie '’ (M t 5. 
13— 14, 16).

Te słowa Chrystusa Pana szczególnie w czasie W iel
kiego Postu zobowiązują nas do przyjrzenia się sobie — 
jaką to każdy z nas jest solą i jakim  światłem  dla św ia
ta.

Nasze W ielkopostne nawrócenie ma się objawić w 
przem ianie myśli i usposobienia wewnętrznego, w w e
w nętrznym  żalu i radykalnej zmianie postępowania. Za
chęcam wszystkich, by w W ielkim Poście wydali zdecy
dowaną walkę wszelkim przejaw om  patologii społecz
nej. Odnowę zacznijm y od własnego nawrócenia.

Z  ca łym  K ośc io łem  w o ła jm y :
„K łan iam y  Ci się J e zu  C hrys te  i  b łogos ław im y Tobie.
Boś p rzez  K r z y ż  T w ó j  i  M ę k ę  św ia t  o d k u p i ł”.
Z  ca łym  K ośc io łem  prośm y:
„K tóryś za nas cierpiał rany,
J e zu  Chryste, z m i łu j  się nad n a m i”.

W ołajmy i prośm y, aby święty czas Wielkiego Postu 
stał się dla wszystkich przygotowaniem  w łasce do ra 
dosnych św iąt Zm artw ychw stania Pańskiego.

W szystkich Braci K apłanów i W iernych, a także wszy
stkich dotkniętych chorobą, cierpieniem  i osobistymi 
nieszczęściami, pozdrawiam  w Panu naszym, Jezusie 
Chrystusie.

Wasz Brat Biskup 
t  Tadeusz R. Majewski 

PIERW SZY BISKUP 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Warszawa, 17 lutego 1988 R.P.
W ŚRODĘ POPIELCOWĄ



Wielki Czwartek

Ciało moje jest p raw dziw ym  pokarmem’
( J  6,55)

„T ak  n ad szed ł dzień  P rz a śn i-  
ków , w  k tó ry m  należało  o fia ro 
w ać  P asch ę . Jezu s p o sła ł P io tra  
i J a n a  z po lecen iem : Idźc ie  i 
p rzygo tu jc ie  n a m  Paschę, b y śm y  
m ogli  ją  spożyć.  O ni Go za p y ta 
li: Gdzie chcesz, a b y ś m y  ją  p r z y 
gotowali?  O dpow iedział im : Oto 
g d y  w e jd z iec ie  do miasta , spo t
ka  się z  w a m i  c z ło w iek  niosący  
d zb a n  w ody .  Idźcie za n im  do 
dom u, do k tórego w e jdz ie ,  i p o 
wiecie  gospodarzowi: Nauczycie l  
p y ta  cię: G dzie  je s t  izba, w  k tó 
re j  m ó g łb y m  spożyć Paschę z  
m o im i  uczn iam i?  On w ska że  
w a m  salę dużą, usłaną; ta m  p r z y 
gotujecie.  O ni poszli, znaleźli tak , 
ja k  im  pow iedzia ł, i p rzy g o to w a
li P aschę .

A  gdy  .nadeszła p o ra , za ją ł 
m ie jsce  u  s to łu  i A posto łow ie  z 
N im . W tedy  rzek ł do n ich : G o
rąco  p ra gn ą łem  spożyć tę Pas
chę z  w a m i ,  z a n im  będę cier
piał. A lb o w ie m  p o w ia d a m  w a m :  
J u ż  je j  spożyw ać  nie będę, aż 
się spełn i  w  kró les tw ie  B ożym .

P o tem  w z ią ł k ie lich  i odm ó
w iw szy  dziękczyn ien ie , r z e k ł :
'Weźcie  go i podzielcie  m ię d zy  
siebie: A lb o w ie m  po w ia d a m :  od
tąd nie będę ju ż  p i ł  z  owocu  
w inn ego  k rzew u ,  aż p rzy jd z ie  
kró les tw o  Boże.

N astęp n ie  w zią ł chleb, o dm ó
w iw szy  dziękczynien ie , po łam ał 
go i p o d a ł m ów iąc: To je s t  Cia
ło m oje , k tóre  za  w as  będzie  
w y da ne:  to czyńcie  na m o ją  p a 
m ią tk ę .  T a k  sam o i k ie lich  po 
w ieczerzy , m ów iąc: T e n  kielich  
to N o w e  P rzym ier ze  w e  K rw i  
m oje j,  k tóra  za  w as będzie  w y 
lana” (Ł k 22,14—20).

W  p rzek azan e j m o d litw ie  C h ry 
stus k aza ł n am  p ro s ić : „Chleba  
naszego pow szedniego  da j nam  
d z is ia j” (M t 6,11), a tak że  za 
p ew n ił n as : „O co ko lw iek  prosić

będziecie Ojca w  im ię  m oje , da 
w a m ” (J 16,23). Jezu s C hrystu s 
zn a ł doskona le  n asze  po trzeby . 
W iedział, że  nasze życie trzeb a  
zasilać, k rzep ić  chlebem . C hleb 
s ta ł się  n a jczęstszy m , codzien 
n y m  p o k a rm em  ludzi. W idział 
Jezus, ile  t r u d u  w y m ag a  p rz y 
g o tow an ie  p o k arm u , n ieu s tan n e  
zab iegan ie  o zdobycie  codzienne
go chleba . Z nał też uczucie g ło
du. Po  cz te rdz ies todn iow ym  p o ś
cie odczu ł w  k ońcu  g łód” (M t 
4, 2).

C h ry stu s ta k ż e  uczył, że  n ie  
sam y m  ch leb em  ży je  człow iek. 
S za tanow i odpow iedzia ł: „k aż 
dym  s łow em , k tóre  pochodzi z 
us t  Boga” (M t 4,4). L udziom  
p rzy b y ły m  do K a fa rn a u m  p o w ie 
d z ia ł: „Szukacie  M nie  n ie  d la
tego, żeście cuda w idzieli ,  ale 
żeście chleb jed l i  i najed l i  s ię ” 
(J 6,26). A  n a s tę p n ie  pow iedzia ł 
im : „Ciało m o je  je s t  p r a w d z iw y m  
p o ka rm em , a K r e w  m o ja  jes t  
p r a w d z iw y m  n a p o je m ” (J 6,55).

C h rystu s w iedzia ł, że człow ieko
w i obok ch leba  pow szedniego po 
trzeb a  jeszcze innego ch leba , k tó 
ry  bogaciłby  jego ducha, d aw a ł 
m u  m oc i siłę  do w y trw a n ia  w 
n au ce  Boga.

W  okolicach K a fa rn a u m  C h ry 
s tu s  zapow iedzia ł u stan o w ien ie  
E ucharystii. O sta tn ia  W ieczerza 
by ła  p u n k te m  k u lm in acy jn y m  
rea liz ac ji złożonej ob ie tn icy . To 
d la  n a s  C h ry stu s b ra ł ch leb  w 
sw o je  ręce, aby  b łogosław iąc  i 
m odląc się n a d  n im , p rzem ien ić  
go w  sw oje  C iało i d aw ać n a  
p o k a rm  d la  naszych  dusz. Jezu s 
w id z ia ł nie ty lko  A postołów  ze
b ran y ch  p rzy  w ieczern ikow ym  
stole, a le  rzesze  lu d zk ie  p ra g n ą 
ce ch leba  .z n ieb a . D ostrzegł 
tru d  codziennego życia ludzkiego, 
a w  n im  po trzeb ę  Bożej m ocy, 
k rzep iące j ducha. Z ostaw ia ł s ie 
b ie  jak o  p o k a rm  ku  żyw otow i 
w iecznem u: „K to  spożyw a ten- 
chleb , żyć będzie  n a  w ie k i” (J ’ 
6,58).

„Gdy w ięc w ypełn iły  się pisma, 
w edług których Jezus w inien był 
przjąć postać niew olnika, gdy już 
stał się sługą apostołów  i uniżył 
się aż do  um ycia i otarcia im 
nóg, gdy ich przekonał, że po
winni nabyć pokorę dla samych 
siebie i aby nauczać jej innych  
ludzi, w tedy Jezus zawarł inne 
przymierze dla zastąpienia daw 
nej Paschy — ustanow ił nową 
Paschę dla w szystkich ludów , aż 
do nadejścia życia w iecznego.

Jezus, nasz P an , w zią ł w  sw e 
ręce ch ieb  -— n a  początku  był to 
ty lko  ch leb  — pobłogosław ił, u - 
czynił na  n im  znak  k rzyża  i k o n 
sek ro w ał go w  im ię O jca i w  
im ię D ucha Św iętego, łam a ł go 
i rozdz ie la ł po części w śród  ucz
niów . W sw ej m iło s ie rne j dobroci 
nazw ał ch leb  sw oim  C iałem  ży
w ym  i On sam  najpełnił go D u
chem  Św iętym . W yciągnąw szy  rę 
kę d aw ał uczniom  sw oim  chleb  
k o n sek row any  sw oją p raw icą . 
B ierzcie — m ów ił — i jedzcie z 
niego w szyscy, z tego co zakon- 
sek row ało  m oje słowo. N ie sąd ź 
cie że to , co w a m  te ra z  da ję  
je s t ch lebem : b ierzcie  go, jed z 
cie go, n ie  łam cie go n a  o k ru 
chy. To, co n azw ałem  m oim  C ia
łem  je s t n im  w  rzeczyw is to ś
ci. N a jm n ie jsza  cząs tk a  może u- 
św ięcić ty s iące  dusz  i w ysta rcza , 
aby  dać  życie ty m  w szystk im , 
k tó rzy  je o trzy m ają . B ierzcie i 
jedzcie  z w ia rą  n ie  w ątp iąc , bo 
to  je s t m oje ciało i ten , k to  sp o 
żyw a z w ia rą , spożyw a z nim  
ogień i ducha Bożego. D la tego 
zaś, k to  spożyw a bez w iary , jes t 
to ty lko  ch leb  zw yczajny . A le 
ten, k to  spożyw a z w ia rą  ch leb  
ko n sek ro w an y  w  im ię m oje, jeśli 
jes t czysty, zachow a swrą czystość, 
jeśli zaś je s t g rzeszn ik iem , o trzy 
m a przebaczen ie . Ten, k to  go od
rzuca, g ardz i i zn iew aża, n iech  
w ie dobrze, że zn iew aża Syna, 
k tó ry  pow iedzia ł i p raw dziw ie  u - 
czynił z ch leba  sw o je  Ciało. 
B ierzcie i jedzcie z n iego w szy 
scy, a p rzez  n iego pożyw ajcie  i 
D ucha Św iętego, bo to  je s tp r a w -

oa lew ej: bp H ans G erny , a rcy b p  A n ton i G lazem aker, m e tro p o lita  c n ry zo - 
s toa i, p a tr ia r fh a  D im itrios I

Delegacja MKBS 
u Patriarchy Konstantynopola

W dn iach  od 2 do 8 lis topada  ub.r. — na zaproszenie  E kum en icz
nego P a tr ia rc h y  K o n stan ty n o p o la  D ym itro sa  I — p rzeb y w ała  w  S ta m 
bule  delegacja  M iędzynarodow ej K on feren c ji B iskupów  S taro icalo- 
lickich  U nii U trechck ie j w  sk ładzie:

— przew odniczący MKBS — arcybp A ntoni Glazem aker (Utrecht);
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obu w sp ó ln o t d okum en tów  teolog icznych  w y p raco w an y ch  przez  K o
m isję .



Pan dał ostatnie nauki, 
rozdzielił Ciało i Krew KRAJ

dziw ie m oje Ciało, a  te n  k to  je 
pożyw a żyć będzie w ieczn ie . To 
je s t ch leb  z n ieba, chleb , k tó ry  
zstąp ił z w ysoka na  te niskości. 
T am  m an n a , k tó rą  Iz rae lic i jedli 
n a  pu sty n i, k tó rą  zb ie ra li i k tó rą  
pogardzili, chociaż sp ad ła  z n ie 
ba. ona to  w łaśn ie  b y ła  fig u rą  
tego ch leba  duchow ego, k tó ry  o- 
trzym aiiśc ie  dzisiaj. B ierzcie i 
jedzcie z n iego w szyscy — przez  
ten  ch leb  jecie  m oje C iało, p ra w 
dziw e C iało, źródło  odpuszczenia 
grzechów . J a  je s tem  Chlebem ży
cia (J  6,48)...

G dy uczniow ie o trzym ali z p r a 
w icy Jezu sa  k ie lich  zbaw ienia , 
zbliżyli się i w szyscy  pili, jedn i 
po drug ich . D ając  im  k ie lich  do 
picia  C h ry stu s  w y jaśn ił, że k ie 
lich, k tó ry  p iją  je s t k ie lichem  
Jego  k rw i: To je s t m o ja  p ra w 
dziw a K rew , k tó ra  zostan ie  w y 
lana za w as w szystk ich . B ierzcie 
i p ijc ie  ją  w szyscy. To je s t now e 
P rzym ierze  w e K rw i m oje j. B ę
dziecie czyn ili to , co w idzicie, 
że ja  czynię , n a  m o ją  p am ią tk ą  
(Łk 22,19n.). G dy g rom adzicie  się 
w K ościele w e w szystk ich  k r a 
jach  w im ię  m oje, czyńcie to. co 
ja  uczyn iłem  n a  m oją pam ią tk ę : 
spożyw ajc ie  m oje C iało i p ijc ie  
m o ją  K rew  — T estam en t N ow y 
i S ta ry . M ój O jciec położył t ę 
czę n a  ch m u rach , aby  ty m  zn a 
k iem  w id z ia ln y m  oddalić  w ody 
po topu  (por. R dz  9,13— 17). J a  J e 
stem  S ynem  O jca ży jącego  w 
ty m  szóstym  tysiąc lec iu . J a  z s tą 
p iłem  z n ieb a  d la zaw arc ia  z 
m oim  K ościo łem  N ow ego P rz y 
m ierza, a b y  przez  w spom nien ie  
m ojego C ia ła  i m o je j K rw i za
trzym ać  n ak az  n iszczenia, k tó ry  
sam  w ydałem  iprzeciw  bezbożni
kom , k tó rzy  m n ie  o b raża li jak  
niegdyś.

N asz P an  d a ł sw oim  uczniom  
sw oje o sta tn ie  n au k i życia tego 
w ieczoru, w  k tó ry m  im  rozdzielił 
sw oje C iało i dał p ić  sw oją 
K rew . To by ł ów  w ieczór d o s
konałości, w  k tó ry m  Jezu s w y 
p e łn ił p raw d z iw ą  P aschę . To był 
ów w ieczór w ieczorów , gdy C h ry 
stu s  położył pieczęć n a  sw oje j 
nauce , ów  w ieczór, w  k tó ry m  
ciem ności s ta ły  się św ia tłem , w 
k tó ry m  c z te rn a s ty  dzień  księżyca 
s ta ł się  dn iem  now ego słońca. P an  
bow iem  nak aza ł, by każdego dn ia  
cz te rnastego  N izan  synagoga 
sk ład a ła  w  ofierze b a ra n k a  i p r z y 
go tow yw ała  p rześn ik i. N akazał 
O n rów nież  jak o  p raw o  d la  sw o
jego K ościoła, aby  sp raw o w ać  w

te n  p asch a ln y  w ieczór w sp o m 
nien ie  B aran k a , S yna  naszego  
Boga, k tó ry  n im  sam  złożył się 
za n as w  ofierze, d a ł n am  sw oje 
C iało i sw oją  K rew . O w ieczo
rze na  zaw sze sław ny, w  cza
sie k tó rego  ta jem n ice  zostały  w y 
jaśn ione , S ta re  P rzy m ie rze  opię- 
czę tow ane a K ościół, pochodzący 
spośród  pogan, ubogacony  pośród  
narodów . B łogosław iony  stół, k tó 
ry  s ta ł się o łta rzem  d la  ap o sto 
łów. W czasie uczty  P a n  nasz  
uczyn ił p o k a rm  duchow y, zm ie
szał z ty m  p o k a rm em  nap ó j n ie 
b iań sk i ja k  p rzepow iedz ia ł Iz a 
jasz  (6,6 n.) i w z ią ł n a tu rę  n ie 
w o ln ika , aby  dopełn ić  p ro ro c tw  
syna A m osa.

W  czasie te j  w ieczerzy  N au 
czyciel Pow szechny  ro zp raw ia ł o 
pokorze, bo p rzy  sto le  po w sta ła  
dy sk u s ja , k to  spośród  n ich  je s t 
na jw iększy . Ten, k tó ry  zna  rz e 
czy u k ry te , p rz e n ik n ą ł ich m yśli 
i pow iedzia ł im  s ta ra ją c  się p rz e 
konać, bez w ym ów ek  i z d o b ro 
cią i  bez w yniosłości: J e ś li tego 
nie wńecie, to w iedzcie, że k ró 
low ie n a ro d ó w  k ró lu ją  n ad  nam i, 
a ci, k tó rzy  m a ją  w ładzę  są  n a 
zyw an i dobroczyńcam i. U  nas 
n iech  ta k  nie będzie , n ie  bądźcie, 
ja k  in n e  n a ro d y , a le  ten , k to  
w śród  w as je s t na jw iększy , n iech  
stan ie  się jak o  na jm n ie jszy , a ten , 
k to  je s t n azw an y  w odzem , n ie 
ch a j będzie jak o  sługa. Bo k to  

. je s t w iększy: te n  co zasiada przy  
stole czy ten , co służy? (Łk 22,24). 
W iecie, że będąc  w aszym  P an em  
i M istrzem , je s tem  na jw iększy . 
O to w as w y b ra łem  jako  uczniów : 
p rzy jm ijc ie  i nauczcie  się m oich 
nakazów . P on iew aż w y w y trw a 
liście ze m ną  w  m oich p róbach , 
da ję  w am  obietn icę, k tó rą  o trz y 
m ałem  od m ego O jca. D am  w am  
kró lestw o  n ieb iesk ie , n ap e łn ię  
w as rozkoszam i p rzy  m oim  stole, 
a m oce n ieb iesk ie  w p raw ię  w 
ekstazę. Nie będziecie ze m n ą  je 
d li i n ie  będziecie ze m n ą  pili, 
jeś li n ie  jesteście  m oim i u czn ia 
mi. U czynię w as sędziam i d w u 
n a s tu  sto lic i sp raw ię , że s tan ie  
p rzed  w am i d w anaście  pokoleń  
Iz rae la . B ędziecie na  m oim  m ie j
scu sądzili b rac i i W y ich  p o tę 
picie.

T ak ie  słowTa w ypow iedzia ł J e 
zus. , O dpraw iw szy  dzięki w yszli 
i u d a li się  n a  G órę O liw ną, aby  
w szystk ie  p ro ro c tw a  P ism a  zo
sta ły  w y p e łn io n e”.

Sw . Efrem (t 373)
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P łk  Je rz y  S łow ińsk i — d y 
re k to r  PLL „LO T” — p o in 
fo rm ow ał, że p row adzone są 
rozm ow y z zachodn im i p ro 
d u cen tam i sam olo tów  szeroko- 
kad łubow ych .

U p rogu  ro k u  1988 — ja k
szacu je  G łów ny U rząd S ta ty 
sty czn y  — je s t n as P o laków  
w k ra ju  ok. 37.761.000. P rz e 
c ię tna  d ługość ży c ia  P o lk i w y 
n o si 75 la t, zaś P o la k a  — 70 
la t. W ciągu m inionego ro k u  
przybyło  189 000 ludnośc i P o l
sk i.

P rzed  d ram a ty czn y m  w y b o 
rem  n a jm n ie jszeg o  zła s ta n ę 
ły dw ie se jm ow e k o m isje : 
P lan u  G ospodarczego , B udżetu  
i F inansów  o raz P ra c  U sta 
w odaw czych. Z atw ierd zen ie  
p ro je k tu  u staw y  b udżetow ej, 
w k tó re j ju ż  n a  w s tę p ie  u s ta 
la  się  n ied o b ó r n a  370 m ld  zł, 
m oże się w y d ać  zgodą na  
dziew iąty  rok  n ierów now agi. 
A le ja k a  je s t  in n a  m ożliw ość?

O p ro b lem ach  zasp o k o jen ia  
p o trzeb  dzieci z c u k rzy cą  m ó 
w iono w zarząd z ie  głów nym  
T o w arzystw a P rz y jac ió ł D zieci 
w W arszaw ie. L ek arze  sz acu ją , 
iż dzieci tak ich  m am y ok. 6 
ty s. L eczenie ich w ym aga n ie  
ty lk o  fachow ej opiek i le k a r 
sk ie j, p rzep ro w ad zan ia  w ielu  
n iezb ęd n y ch , co d z iennych  b a 
dań  k rw i i m oczu , ale p rzede  
w szy stk im  2—3 k ro tn y ch  
w s trzy k n ięć  In su lin y , co w s u 
m ie n a raża  m ałego  p a c je n ta  
n a  20 u k łu ć  tygodniow o. N ie
m n ie j is to tn ą  ro lę  w  leczen iu  
dzieci z cu k rz y c ą  m a  do sp e ł
n ien ia  w łaściw a ed u k ac ja  ro 
dziców . Od ich  bow iem  śc is 
łe j w sp ó łp racy  z Iek arzem -d ia - 
beto log iem  zależy  zdrow ie, s a 
m opoczucie , rozw ój fizyczny  i 
u m ysłow y  dzieci.

„R zeczpospolita '*  p rzy p o m i
n a , że „ je ś li  do 1990 r. n ie  
u legn ie  zah am o w a n iu  w zrost 
em isji zan ieczyszczeń  p rzem y 
słow ych , to  w k ra ju  n ie  b ę 
dzie po łac i w olnej od s k a 
żeń” . G łów ną g rupę tru c ic ie li 
stan o w ią  94 zak łady , „zw łasz 
cza w ie lk ie  h u ty ” , p o w o d u ją 
ce 83,32 zan ieczyszczeń . N ie 
je s t tc  w y łączn ie  „ zas łu g ą”  n a 
szego p rzem y słu , a le  tak że  
NRD, CSRS, RFN . N a P o lskę  
sp a d a  roczn ie  1,8 m in  ton p y 
łów  i 4,9 m in  ton  gazów , k tó 
re  dop row adziły  do pow ażnych  
szkód  na obszarze  ok. 700 ty s. 
h e k ta ró w  lasu .

Z tego rocznych  zim ow o-pogo- 
dow ych  anom alii n a jb a rd z ie j 
d o tychczas cieszyli się d ro 
gow cy — m niej będzie re m o n 
tów  n aw ierzch n i, k ied y  p rz y j
dzie k a len d a rzo w a  w iosna. 
Młodzież szko lna i m iłośnicy  
„b ia łego  sza leń stw a”  d ługie  ty 
godnie czekali na praw dziw ą 
zim ę. T ym czasem  — oto zi
m ow a w iosna albo w iosenna 
zim a w  sto licy .

P rezyd en t Reagan zw ró c ił się 
z d ra m a ty c zn y m  apelem  do 
narodu  a m e ryka ń sk ieg o  o p o 
w s trzy m a n ie  fa li na rko m a n ii  
w S tanach  Z jed n o czo n ych .  
Reagan o św ia d czy ł, iź  plaga  
n a rk o m a n ii poza „ n iszczen iem  
isto t lu d zk ic h  p o w o d u je  m i
liardow e s tra ty  w  gospodarce  
a m e ry k a ń sk ie j”. W edług  bar
dzo sk ro m n y c h  ob liczeń  sza
cuje  się , że gospodarka  a m e
ry k a ń sk a  trac i rocznie ponad  
sto m ilia rd ó w  do larów  w s k u 
te k  chorób, oka leczeń , zw o l
n ień  z p racy , z le j ja ko śc i p ro 
d u k c ji , spow o d o w a n ych  tyra  
nałog iem .

T o w a rzys tw o  B ib lijn e  K ościoła  
E w angelick iego  i  B a p ty s tó w  w  
RFN  w ysła ło  w  d n iu  4 lu te 
go br. do M o skw y  tra n sp o rt  
zaw iera ją cy  Z5 tys . eg zem p la 
rzy  P ism a Św ię teg o , p rze ło żo 
nego na ję z y k  lo sy js k i .  Jes t 
to p ierw sza  część całości w y 
sy łk i  P ism a Św ię teg o  do 
Z S R R  za m ie rzo n e j z o ka zji 
T ysiąc lecia  c h rz tu  R usi. W ła 
dze  ra d zieck ie  ze zw o liły  bo- 
ic iem  w ła d zo m  K ościoła ew a n 
gelickiego  i b a p ty s ty czn eg o  w  
RFN n a  przesłan ie do Z S R R  
100 ty s . eg ze m p la rzy  P ism a  
Św ię teg o  w  ję z y k u  ro sy jsk im  
i 10 tys , w  ję z y k u  n ie m ie c k im  
— te o sta tn ie  p rzeznaczone dla  
o b yw a te li ra d z ieck ich  p o ch o 
dzen ia  n iem ieck ieg o  za m ie sz
k a ły c h  na te ren ie  re p u b lik  
śro d ko w o a z ja tyck ich .

R ze c zn ik  a ustr iac ikego  m in i
s te rs tw a  fin a n só w  R o b ert S e-  
d laczek  p o in fo rm o w a ł o d e c y 
z j i  zw rócen ia  p ra w o w ity m  
w łaścic ie lom  151 d zie ł s z tu k i , 
zra b o w a n yc h  przez h itle ro w 
ców  Ż ydom .

Co p raw da  ludność  św ia ta  ż y 
w i się obecn ie  lep ie j, an iże li 
czyn iła  to ć w i.r ć  w ie k u  tem u ,  
ale nie zm ie n ia  to fa k tu , że  
m ilio n y  lu d zi nadal nie m ogą  
najeść  się do sy ta . T a k a  je s t  
k o n k lu z ja  ana lizy  .sy tuacji 
ży w n o śc io w e j św ia ta , d o ko n a 
n e j  p rzez O rganizację N arodów  
Z jed n o czo n ych  ds. W y ż y w ie 
nia i R o ln ic tw a  (FAO). _ J e j  
zd a n iem  ilość ży w n o śc i, ja k a  
w  la tach 1983—85 p rz e p a d a ła  
n a  głow ę s ta ty s tyc zn eg o  m ie sz 
kańca  p a ń stw  ro zw ija ją cych  
się, b y ła  ty lk o  m in im a ln ie  
w iększa  an iże li 15 lat w c ześ
niej. W zrosła  te ż  g w a łto w n ie  
ilość lu d zi n ied o żyw io n ych ,  
k tó r y c h  d z ie n n y  p o siłek  za 
w iera  p r z y n a jm n ie j o 40 proc. 
m n ie j ka lor ii od u s ta lo n e j  
przez FAO  do b o w e j n o rm y , 
któ ra  w y n e s i  1520 ka lorii. W g  
FAO  ta k ich  lud zi je s t  ob ec
nie 510 m in .

„K an ad a  — k ra j  d la  m a la rz a ”  
— ta k i ty tu ł  nosiła w y sta w a 
w spółczesnego m a la rs tw a
kanady jsk ieg o , zo rgan izow ana 
w M uzeum  N arodow ym . Oto 
je d e n  z pejzaży .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Chrystus zmartwychwstań jest
„C hrystu s zw artw y ch w stan  jest, 

n am  na  p rz y k ła d  d an  jes t, iż m a 
m y z m artw y ch  pow stać, z P a 
n em  B ogiem  kró low ać, A lle lu ja ”. 
T a s tro fa  s ta re j,  cz te rnastow iecz
n e j sekw encji m szalnej, podaje  
p rzyczynę, dlaczego p rzez  ty le  ty 
godni za jm ow aliśm y  się w  ty m  
m iejscu  p ra w d ą  w iary , z aw artą  
w  słow ach: „T rzeciego d n ia  zm ar
tw y c h w sta ł”. J e s t to  bow iem  n ie  
ty lko  bardzo  w ażna p ra w d a  n a d 
p rzy rodzona, a le  rów nież  fa k t h i
sto ryczny , udow odn iony  licznym i 
ob jaw ien iam i się C h rystu sa . 
W szystkie n iem a l op isane w  P iś
m ie Ś w ię tym  dow ody zw ycięst
w a C h ry stu sa  n ad  w ła sn ą  śm ie r
cią s ta ra liśm y  się  u jąć  w  naszych  
gaw ędach . N ie znajdz iem y p rz e 
cież b a rd z ie j ek scy tu jące j um ysł 
i serce p raw d y  n ad  tę, że je 
den  z ludz i po k o n ał w łasn ą  
śm ierć  i ży je  w iecznym  życiem  
du ch a  i cia ła . S koro  m ógł jeden , 
czem u nie m oże się to u dać  in 
nym ? N ie ty lko  może, a le z c a 
łą  pew nością  się uda! Z apew nił 
nas o tym , i to w ie lokro tn ie , 
sam  Z baw iciel.

Z m artw y c h w stan ie  je s t zapo
w iedzią  czyn ien ia  tak ich  sam ych

cudów  Boga d la  d o b ra  innych  
ludzi. Sw. P aw e ł pisze z m ocą 
do K o ry n tian : „C h ry stu s zm a r
tw y ch w sta ł jako  p ie rw szy  z tych, 
k tó rzy  posnęli. J a k  przez  czło
w ieka  A dam a przyszła  śm ierć, 
ta k  też p rzez  człow ieka Jezusa  
idzie zm artw y ch w stan ie . I ja k  w 
A dam ie  w szyscy  u m ie ra ją , tak  
też w  C hrystu sie  w szyscy oży
w ien i b ęd ą”. Jak że  w ięc tra fn ie  
u jm u je  cy tow ana  w e w stęp ie  
s tro fa  ciągle zby t m ało  po ję tą  
i p rzeżyw aną  p ra w d ę  w iary . A 
przecież o n ie j pow inno  się tw o 
rzyć poem aty , głosić niezliczone 
ilości kazań , p isać m nóstw o  a r ty 
ku łów , m yśleć i kon tem plow ać 
bez u s tan k u . M ówić rów nież  —- 
za w zorem  A posto ła  P aw ła . D la 
tego w ielk iego  człow ieka zm a r
tw y ch w stan ie  C h ry stu sa  było m o
to rem  n ieu s tan n y ch  pośw ięceń, 
źród łem  m ocy i n ieu s tan n e j r a 
dości. Ż ył u w ie lb ien iem  Jezu sa  
i d la  Jezusa . D laczego n ie  w s tę 
p u jem y  ochotn ie  i zdecydow anie 
w  Paw łow e ślady? D laczego z r e 
zerw ą, z n ieu fnośc ią  i zażeno
w an iem  w ie lu  z nas p rzy jm u je , 
może n ie ty lk o  zm artw y ch w tan ie  
Jezusa , co zapow iedź naszego

zm artw y ch w stan ia?  S k ła d a ją  się 
n a  to  dw ie bard zo  w ażne p rz y 
czyny: 1) L u k i w e w łaśc iw ym
ro zu m ien iu  n ad p rzy ro d zo n e j rz e 
czyw istości zm artw y ch w stan ia ; 2) 
N iechęć do w ysiłku , przez k tó ry  
m am y  zasłużyć n a  laskę  ch w a leb 
nego p o w ro tu  do życia.

Z m artw y c h w stan ie  je s t p rz e 
c iw ne p raw o m  p rzyrody . G dyby 
cuda te zdarzały  się częściej, m o
że zostałyby  dok ładn ie  poznane 
przez uczonych. G dy p ró b u je  się 
sp row adzić  rozm ow ę n a  ten  te 
m a t, zaw sze znajdz ie  się k toś, 
k to  zniechęci do w y m ian y  zdań  
słow am i: „S tam tąd  n ik t nie w ró 
cił”, co m a znaczyć, że  bezcelow e 
by łyby  rozw ażan ia  o zm artw y ch 
w stan iu . W ty m  w y rażen iu , ta k  
scep tycznym , zn a jd u jem y  zdrow y 
teologiczny sens. P raw d z iw e  zm ar
tw y ch w stan ie  n ie  jes t pow ro tem  
do d aw n e j fo rm y  życia. P ra w 
dziw e zm artw y ch w stan ie  da je  
n ieśm ierte lność . Z b ra k u  słów , 
w szelk ie  ożyw ianie m a rtw y ch  już 
organizm ów  n azyw am y  rów nież 
w sk rzeszen iem  albo zm artw y ch 
w stan iem . T ak  było  z p rzy w ró ce 
n iem  życia córce J a ira  i m ło 

dzieńcow i z N aim . R ów nież Ł a 
zarza w sk rzesił Z baw iciel do p o 
przedn iego  życia. We w szystk ich  
ty ch  cudach  u su n ą ł Z baw iciel 
przyczynę śm ierci, a le n ie  uw oln ił 
w skrzeszonych  od konieczności 
po d po rządkow an ia  się p raw u  
śm ierci po ra z  w tó ry .

P raw d z iw e  zm artw y ch w stan ie  
nie je s t cofn ięciem  się do życia 
s tarego , lecz jes t to  k ro k  n a 
przód. K rok  w  re w iry  naw ego 
życia, życia w olnego od śm ierci. 
Z baw iciel p rzekroczyw szy  b ram ę 
śm ierc i poszedł da le j, by po d ru 
giej stro n ie  te j b ram y  znaleźć 
się w w ieczności. Do tego  now e
go w y m ia ru  m ocą boską  w p ro 
w adz ił rów nież  um ęczone ciało, 
ożyw iając  go i p rzem ien ia jąc  na  
w zór ducha. To w łaśn ie  cudow ne 
w y rw an ie  c ia ła  ze szponów  śm ie r
ci i w yn iesien ie  je do now ej rz e 
czyw istości, is tn ie jące j poza p rz e 
strzen ią  i czasem , je s t p raw d z i
w ym  zm artw y ch w stan iem . Nie 
m a in n e j drogi do n ie śm ie rte l
ności oprócz te j, k tó rą  p rz e ta r ł 
Jezus. U słan e j c ie rn iam i obow iąz
ków , w yrzeczeń  c ierp ień . D rogi 
m iłości i pośw ięcen ia  d la  Boga 
i d la  b liźnich . A n am  się ta k  nie 
chce nag inać  k a rk u  do naszych  
obow iązków . Z akasyw ać rą k  do 
roboty . D źw igać krzyża. Z len is
tw a  i lekkom yślności w o lim y  nie 
m yśleć n a w e t o in n y m  życiu. A 
przecież pe łn ię  tego  życia da u - 
w ie lb iony  C h ry stu s  ty lk o  tym , 
k tó rzy  Go m iłu ją .

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Człowiek — człowiekowi...
... w ilk iem  je s t” — głosi rzy m 

ska  m aksym a. T ak ich  m ądrości
o podobnej tre śc i m ożna b y  za 
cy tow ać bardzo  w iele, rzecz nie 
w  cy tow an iu  jed n ak , a w  tym , 
by  nak ło n iły  nas one do re f le k 
sji i zastanow ien ia  się nad  so
bą.

C odzienny pośpiech i pogoń 
„za ch lebem ” oraz in n y m i m niej 
lub  b ard z ie j p o trzebnym i a r ty k u 
łam i ko n su m p cy jn y m i u w ie lu  o- 
sób zachw iały  h ie ra rc h ię  w a r to ś 
ci, p rzesu w ając  szalę b a rd z ie j w  
stro n ę  m a te ria ln y ch  niż ducho 
w ych po trzeb . M odna su k n ia  w y 
p ie ra  w arto śc iow ą książkę, ko lo 
row y  te lew izor s ta je  się c en n ie j
szy od koniecznego w io sen n o -le t
n iego w ypoczynku, a chęć p o sia 
d an ia  sam ochodu  czy sp rzę tu  w i
deo czyni z nas n iew oln ików  
pien iądza , k tó ry  c iu łam y  bez 
w zględu  na  zd row otne  i m oralne  
koszty. A że ceny id ą  w  górę, 
p rze to  i koszty , jak ie  p łacim y 
ro sn ą  w  nieskończoność.

T ym czasem  ów pościg za ży 
ciow ym  kom fo rtem , tak że  rodem  
z P ew exu , jakże  często obraca 
się p rzeciw ko  nam  sam ym , gdy 
ogarn ięci fa łszyw ą am b ic ją  do
ró w n an ia  innym , gub im y po  d ro 
dze to  w szystko , co może bardz ie j

niż zew nętrzny  b lich tr  św iadczy
0 k u ltu rz e  i człow ieczeństw ie.

Cóż bow iem  w a rte  są  n a d lu d z 
k ie  w ysiłk i rodziców  zm ierzające  
do zapew n ien ia  dzieciom  m ak s i
m um  m a te ria ln y ch  po trzeb , skoro  
n ie  s ta rcza  już czasu  n a  em ocjo 
n a ln ą  więź, szczerą rozm ow ę, w y 
m ianę  poglądów , a często n aw e t 
n a  w spó lny  ro d z in n y  spacer. J a 
ka  będzie m en ta lność  dziecka, 
k tó re  pojęcie m iłości u tożsam i je 
dynie z zasp o k a jan iem  m a te r ia l
ne j stro n y  życia?

P am ię tam , p rzed  la ty  list, jak i 
nadszed ł do re d a k c ji od k ilk u 
nasto le tn iego  ch łopca cierp iącego  
n a  p a ra liż  nóg. Otóż człow iek ten  
czuł się bardzo  n ieszczęśliw y i 
sa m o tn y ,  pom im o o taczających  go 
luksusów  bogate j w illi, w  k tó re j 
m ieszkał. W rzeczyw istości bo 
w iem  czuł się w  n ie j ja k  w  k la t 
ce, gdyż b ard z ie j od m a te r ia ln e 
go k o m fo rtu  po trzeb o w ał ciepła
1 rodzic ie lsk ie j m iłości. T ym cza
sem  rodz ina  m ogła obdarow ać go 
jedyn ie  d rog im i p rezen tam i, t r a k 
tu ją c  je jako  sw oistą  „ rek o m 
p e n sa tę ” z ty tu łu  jego  n ieszczęś
cia. I  jakoś n ikom u  n ie  p rzyszło  
do głow y, że p o trzeb y  ich syna 
w y k racza ją  da leko  poza k rąg  czy
sto m a te ria ln y , że b a rd z ie j od o

w ych p rezen tów  p rag n ie  on b r a t 
n ie j duszy i z rozum ienia . Jak że  
o k ru tn y  to p rzy k ład  i jakże  w y 
m ow ny. T ym  b a rd z ie j, że p rz e 
cież n ie  jedyny...

P ien iądz  i chęć zysku, o ile 
n ie  p o d leg a ją  k o n tro li, — i to 
k o n tro li g łów nie m o ra ln e j — de- 
h u m an izu ją  życie, w yzw ala ją  n e 
g a ty w n e  reak c je  w  zakresie  sto 
sunków  m iędzy ludzk ich . Ź le się 
bow iem  dzieje, gdy pogoń za p ie 
n iąd zem  s ta je  się celem  sam ym  
w  sobie, gdy ogran icza, a n iek ie 
dy tak że  un ices tw ia  n iezbyw alne  
p raw o  człow ieka do em ocjona l
nego i in te lek tu a ln eg o  rozw oju . 
D latego  ta k  ważme jest, by  d o 
trzy m y w an ie  k ro k u  in n y m  nie od
byw ało  się jed y n ie  w sferze  czy
sto  k o n su m p cy jn e j, by  czerpan ie  
radośc i n ie  dotyczyło w yłącznie 
m ożliw ości p o siadan ia  k o lo row e
go te lew izora , ale także  w y n ik a 
ło z m ożliw ości k o n ta k tu  z p rz y 
rodą , d o b rą  le k tu rą , sz tuką , oraz
— co n a jw ażn ie jsze  — obcow ania 
z d rug im  człow iekiem  i ciąg łym  
w ychodzeniem  m u  naprzeciw . 
T y lk o  w ów czas bow iem  człow iek 
n ie  s tan ie  się d la  d rug iego  p rz y 
słow iow ym  w ilk iem , ty lko  w  ten  
sposób ocali sw oje człow ieczeń
stw o.

N ie s tan ie  się tak , gdy  posia 
dan ie  p ien iądza  zacznie oznaczać 
w  św iadom ości spo łecznej „dobre 
życie”, gdy  p res tiż  społeczny b ę 
dzie m ożna kup ić  za „ tw a rd ą ” 
w alu tę . Bo dobrze  żyć, to n ie  
zaw sze bogato  żyć. Ż ycie n ie je d 
n o k ro tn ie  przecież d a je  dow ody, 
że pośród  bogatych, są na jczęś
ciej — na jb ied n ie js i.

Poza ty m  p ien iądz  — rzecz n a 
by ta . Dziś .jest, ju tro ... U tra ta  
w ielom ilionow ych fo r tu n  n ie  n a 
leża ła  do rzadkości an i w  b a r 
dziej, a n i — ty m  b a rd z ie j — 
m nie j odległej h is to rii, w ięc czy 
w a rto  s taw iać  w szystko  n a  jed n ą  
k a rtę ?  Może by łoby  dobrze — 
p rzy n a jm n ie j od czasu  do czasu
— nie czynić z ch leba  jedyne j 
s traw y , w  m yśl m ąd re j m ak sy 
m y, iż „Nie sam ym  Chlebem czło
w iek  ży je”?

R zecz ja sn a , tru d n e  i n iepew ne 
czasy, w  jak ich  p rzyszło  n am  
żyć n ie  sp rz y ja ją  podobnym  p o 
staw om . R odzą poczucie bu n tu , 
zw ątp ien ia , a n ie rzadko  rezy g n a
cji. C zasem  tru d n o  zebrać siły 
do czegoś w ięcej. A le czas, w  
k tó ry m  ży jem y sp rzy ja  także  w y 
zw alan iu  się uczuć ag res ji, z an i
k a n iu  w ięzi m iędzy ludzk ich , co 
w  k o n sekw encji p ro w ad zi do b ra 
k u  w zajem nego  szacunku , ch am 
stw a i przem ocy.

T ym  b ard z ie j w ięc odw oływ a
n ie  się do p o zam a te ria ln y ch  w a r 
tości je s t n ak azem  chw ili. P rz e 
de w szystk im  po to, by  zrozu 
m ieć, że „m ieć”, a  „być”, to  n a 
p raw d ę  nie to samo...



OSTATNIE CHWILE

U k riy żo w aa ie , R ubens (1577—1940)

„Konanie trw ało trzy godziny, 
od szóstej tlo dziew iątej. Obok 
Jezusa dw aj złoczyńcy, których  
dołączono do orszaku, także już 
zostali podw yższeni na sw ych p a 
lach; na skraju drogi w znosiły  
się trzy złowróżbne krzyże. Była  
to droga bardzo uczęszczana, dro
ga w iodąca od strony morza z 
Jafy; w  tym  okresie św iątecznym  
przeciągało nią zapew ne w ielu  
pielgrzym ów . M usim y sobie 
uzm ysłow ić, że Jezus cierpiał i 
konał wśród gw aru przechodniów, 
gapiów, w łóczęgów , ciekaw skich, 
psów  i w szelk ich  innych zw ie
rząt na pew nego rodzaju placu  
jarm arcznym , takim , jaki znaj
duje się praw ie zaw sze u bram  
w schodnich m iast. Straż p iln ow a
ła, żeby nikt nie zdjął skazanych  
z krzyża, ale nie troszczyła się 
bynajm niej o spokój ich ostat
nich chw il.

Poprzez opow iadan ia  w szy st
k ich  cz te rech  ew an g e lis tó w  w i
dzim y doskonale  ten  tłu m  a sy 
stu jący  p rzy  śm ierc i M esjasza. 
Z n a jd u ją  się w śród  n ieg o  p rz y 
jaciele, uczniow ie, a zw łaszcza 
k o b ie ty  (kobiety  w  h is to rii m ęki 
od g ry w ają  rc lę  w span ia łą , są od
w ażn ie jsze  i w ie rn ie jsze); w szy
scy są zd ruzgo tan i k a ta s tro fą , 
m ilczący i zrozpaczeni. P rzech o 
dn ie  p y ta ją , kim; są ci trz e j u - 
k rzyżow ani, a  s tro n n icy  k a p ła 
nów  p o w ta rza ją  im  sw oje  osz
czers tw a; w ted y  ci —i ja k  to  lu 
dzie — lekkom yśln i i podli, d o łą 
czają  się do oskarżycie li: „Ej ty , 
k tó ry  bu rzysz  p rzy b y tek  i w  
trzech  dn iach  go odbudow ujesz, 
zejdź z k rzyża  i w ybaw  sam ego 
sieb ie” (Mk 15, 29—30; por. M t 
27,40). U rzędnicy , ludzie n a  s ta 
now iskach , do łącza ją  sw e ohydne 
d rw in y  do d rw in  m otłochu: „ In 
nych  w y baw ia ł, niechże te ra z  s ie 
bie w ybaw i, jeś li O n je s t M es
jaszem , W ybrańcem  B ożym ” . 
Ż o łn ierze  trzy m a jący  s traż  n a 
śm iew ają  się: jakże pociesznie
patrzeć , ja k  ci 2 y d z i n a trz ą sa ją  
się jed n i z d rug ich . „Jeśli Ty 
je s teś  k ró lem  żydow skim , w y b aw  
sam  sieb ie” (Łk 23, 35, 37). A le 
pon iew aż w  g ru n c ie  rzeczy  są 
m nie j o k ru tn i, p o d a ją  M u sw ój 
zw ykły  napó j, posca, w odę po
m ieszaną  z octem . P rzed n ie js i k a 
p łan i i członkow ie S an h ed ry n u , 
k tó rzy  ry zy k u jąc  naw e t, że jako  
św iadkow ie  śm ierc i „schw ycą” ja 
k ąś n ieczystość , przyszli tu , by 
nasycić  się sw ym  try u m fem , ta k 
że u rą g a ją  sw ej O fierze. M ów ią 
jed en  do drugiego , a le  głośno, 
ta k  aby  każdy  m ógł usłyszeć: 
„ Je s t k ró lem  Iz rae la : n iechże t e 
raz  zejdzie z k rzyża, a u w ie rzy 
m y w  Niego. Z au fa ł Bogu: n ie c h 
że Go te raz  w yb raw i, jeś li Go m i
łu je . P rzecież pow iedzia ł: Je s te m  
S ynem  B ożym ” (M t 27,42—43). 
Ale n a w e t gdy  b luźn ią , c isną się 
im  n a  u s ta  p ro ro c tw a , bo p rz e 
cież to, co m ów ią, to  w e rse t m e
sjańsk iego  P sa lm u ; ta k , w szy st
ko to  m a inne  jeszcze, p o n ad n a - 
tu ra ln e  znaczenie. „ Ja  zaś jes tem  
ro b ak , a n ie  człow iek, pośm iew is
ko  ludzk ie  i w zgardzony  u ludu . 
Szydzą ze m n ie  w szyscy, k tó rzy  
n a  m n ie  p a trzą , ro zw ie ra ją  w a r 
gi, p o trz ą sa ją  g łow ą: „Z au fa ł P a 
nu , n iechże go w yzw oli, n iechże 
go w yrw ie , jeś li go m iłu je ” (Ps 
21,7—9).

Jezu s w idz ia ł i słyszał to  w szy 
stko. Jego  w zro k  z każd ą  ch w i
lą  b a rd z ie j p rzym glony  m usia ł 
się ślizgać po ty m  n ędznym  lu d z

k im  ro jow isku , po o lbrzym ich  m u- 
ra c h  m iasta , po błyszczących 
szczytach Ś w ią tyn i. To by ły  te

rzesze, k tó re  um iłow ał, to  ta  
ludzkość, k tó rą  o d k upyw ał sw o
ją  śm iercią . W obliczu podobnej 
n iep raw ośc i obrzydzenie i gn iew  
by łyby  zrozum iałym i uczuciam i. 
A le Jezus , k tó ry  p rzez  cały  czas 
sw ej m ęk i n ie  o tw orzy ł ust, trz y  
razy  p rze rw ie  to  m ilczenie, a  za 
w sze po  to, b y  w ypow iedzieć sło 
w a  m iłości i m iłosierdzia .

Z w ysokości k rzyża , na  k tó ry m  
dogoryw ał G łosiciel p rzebacze
nia , p ad ła  n a  tłu m  m od litw a. J e 
zus m ów ił: „Ojcze, p rzebacz  Im 
bo n ie  w iedzą co czyn ią” . S łów  
tych , podanych  jedyn ie  p rzez  św. 
Ł ukasza  (23,34). „piew cę C h ry s
tu sow ej łagodności” b ra k  w  w ie 
lu  s ta ry ch  rękop isach , b ra k  ich 
n aw e t w  K odeksie  W atykańsk im . 
Jed n ak że  egzegeci u w aża ją  je  za 
au ten tyczne , a p rzypuszcza ją , że 
w  p ierw szych  w iekach  opuszcza
no  je jedyn ie  d latego , b y  h e re 
ty k ó w  n ie  zachęcały  do zby tn ie j 
sw obody; a zresztą  czyż w  E w an 
gelii znajdz iem y  słow a b ard z ie j 
zgodne z du ch em  i ca łą  lin ią  po
stęp o w an ia  Jezusa?  (...)

W .ta jem n iczy ch  z a m ia rach  B ożych 
śm ierć  ta  by ła  p o trzeb n a . N iem niej 
b y ła  n a jw ięk szy m  n a ru sze n ie m  u s ta 
lonego  p rzez  Boga p o rząd k u  rzeczy . 
L udzie  w  sw ej n iew iedzy  m ogli n ie  
dostrzeg ać  don iosłości tego  jed y n eg o  
w y d arzen ia , k tó re g o  b y li św ia d k am i; 
p rzy ro d a , dzieło Boga S tw orzycie la , 
odczu ła  do g łębi, aż w  sw ych  m a r 
tw y ch  częściach  p o tw o rn y  w strząs 
d o p e łn ia jąceg o  się św ię to k rad z tw a .

„Było już około godziny  szóstej 
i m ro k  o g arn ą ł c a łą  ziem ię aż do 
godziny d z iew ią te j” (Łk 23, 44; 
por. M t 27, 45; M K  15, 33).
D aw ni, zby t usłużn i au to rzy  u s i
łow ali tłum aczyć  te  znam ienne  
ciem ności p rzez  zaćm ien ie  słońca. 
P seudo-D ionizy  A reo p ag ita  tw ie r 
dzi, że będąc  podów czas w  H e
liopolis sam  zjaw isko  to  sk o n s ta 
tow ał, a  b izan ty jsk i k ro n ik a rz  z 
V III w ieku , G rzegorz  Synkellos 
będzie się pow oływ ał n a  p rzeró ż
ne św iadec tw a , by  tezę  tę  po
przeć. A le już O rygenes, św. H ie 
ron im  i św . J a n  C hryzostom  za
uw ażyli, że h ipo tezy  te j obronić 
się n ie  da: w iem y, że by ł to  czas 
pe łn i księżyca, a  w ted y  to ciało 
n ieb iesk ie  n ie  zn a jd u je  się w  cza
sie dn ia  n a  horyzoncie.

Czyż m am y  w ięc p rzy jąć , że by ło  
to  jed n o  z ud erzeń  cham sin u , c z a r
nego oddechu  p u s ty n i, lub p o n u ry  
podm uch  sirocca, k tó ry  pogrąża J u -  
deę w  nag łą  noc  p odobną do ciem 
ności, ja k ie  n a  ro zk az  M ojżesza o g a r
n ę ły  E g ip t, b y  u k a ra ć  fa rao n a?  U- 
derzen ia  ta k ie  n ie  są w  k w ie tn iu  
rzadk ie . A le jeżeli p rzy czy n a  z jaw is
k a  pozo sta je  w  dalszym  ciągu  m ało  
z rozum iała , to  jego  cu d o w n e  znacze
n ie  je s t zupełn ie  jasnH. „O w ego d n ia  
— w yro czn ia  P an a  Boga — zajdzie  
słońce w  p o łu d n ie  i w  dzień  św ie 
tla n y  zaciem nią  z iem ią” (Am 8, 9). 
Tej godziny  ziściła sią s ta ra  p rzep o 
w iedn ia  A m osa. O dtąd  ju ż , m yśląc 
o Je zusow ym  k o n a n iu , m usim y  je  
sobie w yob raz ić  pośród  ciężk ie j i 
p rzesy co n e j n iep o k o jem  a tm o sfe ry

O śm ielana  ta jem n iczy m i ciem 
nościam i zbliżyła się do k rzyża 
g ru p a  kob iet, trz y  łu b  cz te ry  spo
śród tych , k tó re  Jezu s  kochał; 
razem  z n im i m łodzieniec, „uczeń, 
k to rego  m iło w ał”. T y lko  J a n  o- 
pow iada  n a m  w  E w angelii tę  sce
nę  (por. 19,25—26) i w ym ien ia  
im iona odw ażnych n iew ias t, k tó re  
n ie  opuściły  Z w yciężonego: M aria  
M agdalena, d ru g a  M aria , żona 
K leofasa  i ra zem  z jed n ą  ze 
sw ych  .sióstr n a jp ie rw sza  M ary ja , 
D ziew ica M atka , k tó rą  od czasu 
w esela  w  K an ie  strac iliśm y  z 
oczu, a k tó ra  te raz , w  te j o s ta 
tecznej chw ili z jaw ia  się znow u 
u boku  sw ego S yna ; z resz tą  za
pew n e  n ie  opuściła  go n igdy  (...).

„K iedy w ięc Jezus u jrz a ł M atkę 
i s to jącego  obok n ie j ucznia , k tó 
rego m iłow ał, rz ek ł do M atk i: 
N iew iasto , oto syn  T w ój. N as
tępn ie  rzek ł do ucznia : O to M at
k a  tw o ja . I od te j godziny  u -  
czeń w z ią ł J ą  do sieb ie” (J 
19,26—27). T rad y c ja  ch rześc ijań s
ka  w idzi w  Ja n ie  p rzed s taw ic ie 
la  całe j ludzkości, a p rzez  słow a 
Jezu sa  rozum ie, że M ary ja  zo
sta ła  d an a  za m a tk ę  w szystk im .

B yły to  o sta tn ie  słow a, jak ie  
M esjasz zw raca ł n a  ziem i. Śm ierć  
d o konyw ała  sw ego dzieła. S am o t
n y  w  ty m  s tra sz liw y m  sam  n a  
sam , k tó re , gdy dzień  nade jdz ie , 
pozna każd y  z nas , Jezu s zdaje  
się być już ty lko  człow iekiem , 
człow iekiem  zm iażdżonym  przez 
trw ogę i u d rękę . S ilnym  głosem
— głosem  dziw nym , z a sk a k u ją 
cym , gdyż u k rzyżow an ie  p a ra l i
żu je  p łuca  i ściska gard ło  — w o
ła: „Eli, Eli, lem a sab ach tan i...” 
(M t 27,46).

(...) S łow a te  p ad ły  w śród  m il
czenia i ciem ności. — Cóż On 
m ów i? E liasza  w zyw a? — p y ta  
k toś, zapew ne n ie  rozum ie jąc  po 
a ram e jsk u . In n i kp ili: „Poczekaj! 
Z obaczym y, czy p rzy jd z ie  E liasz, 
by  Go w y b aw ić” (M t 27,49). Ale 
z tego ludzk iego  s trz ęp u  w y d o 
byw a się jeszcze jed en  jęk : to 
udręczone ciało pozw ala w ybiec 
n a  u s ta  sk a rd ze ; jed y n a  to  z re 
sz tą  sk a rg a , o jak ie j p rzez  czas 
ca łe j Jego  m ęk i czy tam y: „ P ra g 
nę" (J 19,28). K tó ry ś  z żo łn ierz’’ 
będących  n a  s traży  zd ję ty  lito ś
cią w zią ł gąbkę, n asy c ił ją  w o
dą  pom ieszaną  z octem  i w e t
knąw szy  n a  z n a jd u jący  się pod 
rę k ą  k ij — n a  trzc inę , p o w iad a ją  
synoptycy ; na  hyzop, m ów i św. 
Jan , lub  też n a  w łóczn ię , ja k  
m ów ią n iek tó rzy  k om en ta to rzy , 
czy ta jąc  n ie  hyssopo,  lecz hysso
— zbliżył ją  do u s t U m ie ra ją 
cego. „K iedym  p rag n ą ł, napo ili 
octem ” — pow iedzia ł P sa lm is ta  
(Ps 68,22). N ic n ie  zostało  M u 
zaoszczędzone, w szystko  odbyło 
s ię  w ed le  w oli, k tó ra  zaw sze 
w iedzia ła , że ta  chw ila  nade jść  
m usi, zgodnie z p lan em  stopn io 
w o od słan ian y m  Iz rae low i (...).

B yła trzec ia . W Ś w ią ty n i p rz y 
stępow ano  do obrzędów  o tw ie ra 
jących  P aschę , k tó ra  rozpoczyna
ła się w ed ług  P ra w a  o zacho
dzie słońca. T rzy  razy  g ra ją  św ię 
te trąb y : ra z  k ró tk o , ra z  długo 
i znow u k ró tk o . A rcy k ap łan  w  
n ieb iesk ie j kap ie  w s tę p u je  po sto 
pn iach ; p rzed  o łta rzem  ca ło p a le 
n ia  b rzm i śp iew  fle tu . N a G olgo
cie z w ysokości k rzy ża  p ada  
jeszcze k ilk a  zgłosek: „W ykona
ło się!” (J 19,30), po tem  o sta tn ia  
m od litw a: „O jcze, w  T w oje rę 
ce p o w ierzam  ducha m ego” (Łk 
23,46). „Po tych  słow ach  w yzionął 
d u ch a”.

D aniel-R ops, Dzieje Chrystusa



Widzisz — 
mówiłam —
Ludzie sq dobrzy: 
podnieśli Cię, Synu, wysoko.

Z wysokiego, wysokiego drewna, 
gdy oczami wspierasz się o ziemię, 
i na mnie wsparło się Twe oko.

Pamiętam —
Dzieckiem małym 
chciałam Cię, 
matka,

zamknąć w łonie — 
a Tyś mi urósł 
i królujesz teraz 
w wielkiej cierniowej koronie.

To ludzie, 
choć sami mali, 
wznieśli C ię 
i ukoronowali.

Zdjęcie z krzyża
— w arsztat Petera P. Rubensa

U krzyżow enie
— Szkoła N iderlandzka (XV w.)



Męka Pańska w malarstwie i pcezji

MATKA
I SYN

Myślałam:
Dziecko bez serca — 
gdyś zgubił się nam w drodze 
i znaleźliśmy C ię  między kapłany 
nad księgą w synagodze.

A oto -
bok C i włócznig otwarii 
i serce Twe widać, 
jak krwawi,

y
EWA SZELBURG-ZAREMBINA -(1899— 1984)
(Z Głębokości... — Antologia Polskiej M odlitwy Poetyckiej 
IW PAX, 1974)

Nie dziw się, Synu,
że matka oprawcom Twym
błogosławi.
Żeby nie ludzie, 
nie grzeszni,
nic by nie zaszło w niebie: 
nie poczęłabym, 
nie urodziłabym
Ciebie.

O płakiw anie Chrystusa 
— Girolam o Sięciolante  

da Serm oaeta

Złożenie do grobu 
— Pseudo-Boccaccino

w a r  At Giovanniego B clliniego

Taka to, Synu Boży, 
o nas obojgu opowieść.

I nie poznałabym, co 
matczyna radość 
i boleść.

to



W  120. rocznicę śmierci Hipolita Cegielskiego

Pionier
polskiego

przemysłu

W 1937 r. d ra m a tu rg  i pub licy sta , A dolf 
N ow aczyński, za fascynow any  osobow ością 
H ipo lita  C egielskiego i u b o lew ając  n ad  zn i
kom ą w iedzą  w  spo łeczeństw ie o ty m  p io 
n ierze  polskiego p rzem ysłu , p isa ł: „N azw isko 
to, dźw ięk te n  p ow tarza  dzień  w  dzień  k i l
ka, jeże li n ie  k ilk an aśc ie  ty sięcy  ludzi, ale 
n ik t n ie  pom yśli n aw e t chw ilę, k to  to był, 
sk ąd  się w ziął. Ż adnych  obchodów  zw iąza
nych  z pam ięc ią  jego działalności, ku  ucz
czeniu w iekopom nych  zasług”.

B io g ra fia  H. C egielskiego (1813—1868) ro z 
p ad a  się w y raźn ie  n a  dw a okresy , p rzełom  
n a s tą p ił około 33 ro k u  życia.

C egielski pochodził ze szlacheck iego  rodu  
od w ieków  osiadłego w  W ielkopolsce. U ro 
dził się 6 styczn ia  1813 r . w e w si Ł aw ki 
pod  G nieznem , jako  syn  ubogiego dz ie rżaw 
cy ro lnego. D zieciństw o m ia ł ciężkie. W cześ
n ie j osierocony, dz ięk i pom ocy k rew nych  
oraz w łasn e j p ra c y  zarobkow ej jak o  k o re 
p e ty to r  ukończy ł w  1835 r. g im n az ju m  w 
P o zn an iu  i rozpoczął s tu d ia  na  w ydzia le  f i
lozoficznym  U n iw ersy te tu  B erlińsk iego . U n i
w e rsy te t te n  zaliczany był w ów czas do n a j-  
re j s ta ł s ię  go rącym  zw olenn ik iem .

W ydział, n a  k tó ry m  C egielski p o d ją ł stud ia , 
obejm ow ał szerok i zak res p rzedm io tow y. P o 
za filozofią m ożna by ło  poszerzać w iedzę ze 
w szystk ich  n a u k  h u m an isty czn y ch  oraz p rz y 
rodniczych . S tu d io w a ł filologię k lasyczną, h i 
sto rię  i l i te ra tu rę  po lską, językoznaw stw o  
oraz filozofię, w  szczególności heg low ską , k tó 
re j s ta ł się go rącym  zw olenn ik iem .

W 1837 r. jak o  s tu d e n t trzec iego  sem estru , 
C egielski n a p isa ł jed n ą  z p ierw szych  sw ych 
p ra c  p t. „O J a n ie  K och an o w sk im  ja k o  p o e 
cie lirycznym  i jego s to su n k u  do X V I s tu 
lecia  . T rzy  la ta  później o trzy m ał dyplom  
do k to ra  filozofii i p raw o  n au czan ia  w  szko
łach  średn ich . R ozpoczął p racę  w  P o zn an iu  
w  G im nazjum  M arii' M agdaleny . B ył n a u 
czycielem  szanow anym  i łu b ianym . O bok o- 
bow iązków  d y d ak tycznych  p row adz ił ro z le 
głą dzia ła lność  naukow ą. W ydał m i.n . cen io 
n y  po d ręczn ik  do n a u k i języka greck iego  
i p racę  lingw istyczną  „O słow ie p o lsk im  i 
kon iu g ac jach  jego”. W ielką  p o p u la rn o ść  z jed 
n a ło  m u je d n a k  dopiero  obszerne dzieło pt. 
„N auka poezji , om aw ia jące  teo rię  poezji 
i stanow iące  w y bór na jcen n ie jszy ch  u tw o ró w  
li te ra tu ry  po lsk iej.

R o zw ija jącą  się w ów czas w  W ielkopolsce 
d zia ła lnością  sp iskow ą C egielsk i n ie  in te re 

sow ał się, a  n a w e t ją  w y raźn ie  p o tęp ia ł, p o 
dzie la jąc  opinię poznańsk ich  organiczn ików , 
iż n ie  nad szed ł jeszcze czas i n ie  m a p od ło 
ża m ateria ln eg o , by ją  p row adzić. N ie w y o 
b ra ż a ł sobie w  ty m  czasie in n e j p racy  niż 
nauczycie lska  i nau k o w a.

N adszed ł je d n a k  d ram aty czn y  ro k  1846. W 
lu ty m  w  G alic ji w ybuch ło  pow stan ie . Sieć 
k o n sp irac ji obejm ow ała  rów n ież  W ielkie 
K sięstw o  P oznańsk ie . Z aangażow an i w  n ie j 
byli także  uczniow ie g im nazjum , w  k tó ry m  
uczył C egielski. S p ra w n a  p o lic ja  p ru sk a  z n a 
ła jed n ak  zak res k o n sp irac ji i inw ig ilow ała  
od daw n a  spiskow ców . P rzez  W ielkopolskę 
przesz ła  fa la  a resz to w ań . J e j podm uch  nie 
om inął m urów  g im n az ju m  M arii M agdaleny. 
5 m a rca  1846 r. w ydano  rozporządzen ie , na  
m ocy k tó rego  nauczyciele  g im n az ju m  m ieli 
skon tro low ać  s tan c je  uczn iow skie  w  p o szu k i
w a n iu  m a te ria łó w  n ie leg a ln y ch  i bron i. W 
gron ie  nauczyc ie lsk im  zap an o w ała  k o n s te rn a 
cja. N a zdecydow aną odm ow ę w y k o n an ia  po 
lecen ia  zdobył się jed n ak  ty lko  C egielski 
stw ie rd za jąc , że „ jako  nauczycie l i P o lak  nie 
m oże, n ies te ty , posłuchać tego rozkazu  za 
rów no  ze w zg lędu  n a  uczniów , ja k  i sp o łe 
czeństw o  p o lsk ie”. R eak c ja  ad m in is tra c ji 
p ru sk ie j by ła  szybka i gn iew na. W ezw any do 
g ab in e tu  naczelnego  p rezesa  został p o w ia 
dom iony, iż zaw ieszono go w  czynnościach 
i pod ję to  w  jego  sp raw ie  postępow an ie  dy s
cy p linarne . C egielsk iem u zaw alił się nag le  
św ia t. S tra c ił p racę , k tó rą  ukochał. U su n ą ł 
m u się spod nóg cokół m a te ria ln eg o  zabez
p ieczenia. P o d ją ł gorączkow o p ró b ę  w y ja śn ie 
n ia  bezpodstaw ności u sun ięc ia  go ze szkoły. 
T w ierdził, iż je s t lo ja ln y m  obyw atelem . P o 
w o ływ ał się n a  w ysoką  ocenę sw ojej p racy , 
ja k ą  d aw ały  dotychczas poznańsk ie  w ładze 
ośw iatow e. D ecyzja  by ła  jed n ak  n ieo d w o ła l
na, bezw zględna i o k ru tn a  — u tr a ta  p ra w a  
do n au czan ia  w  szkołach.

U schyłku 1846 r. dr, Karol M arcinkow ski 
przewidując, iż w alka o utrzym anie posady  
przez C egielskiego jest beznadziejna, pora
dził mu zająć się handlem  i przem ysłem . Ale 
nie pierw szej już m łodości C egielski nie m ial 
ku tem u żadnych kw alifikacji. Przyjaciele  
poradzili mu jednak, aby zw iązał się z po
znańskim  Bazarem , a M aciej M ielżyński obie
cał, że w esprze go pieniędzm i. W tej sy tu a
cji utytu łow any nauczyciel, filolog, rozpoczął 
naukę od podstaw. U dał się do B erlina i tam

w znanej firm ie Jacob R avene und Słłhne 
spędził k ilka tygodni przyglądając się orga
nizacji w ielk iej firm y przem ysłow ej.

Po pow rocie do P o zn an ia  w y n a ją ł w  B a
zarze w  p oczątkach  1847 r. lo k a l i u rządz ił 
tam  sk ładn icę  żelaza. H and low ał, czym  się 
dało. Po dw óch la ta ch  szam o tan in y  s ta n ą ł na  
pew nym  gruncie . H an d lo w ał już n ie  ty lko  
s iew n ikam i, m ło cam iam i, p ługam i itp ., a le 
p rzy s tąp ił do w łasn e j p ro d u k c ji tych  u rz ą 
dzeń. Z w łaśc ic ie la  m ałe j sk ład n icy  żelaza 
s ta ł się stosunkow o szybko p ierw szym  p rz e 
m ysłow cem  w  W ielkopolsce. Jego  firm a  osiąg 
nęła  renom ę i poczęła odnosić sukcesy  na  
m iędzynarodow ych  ta rg ach  narzędz i ro ln i
czych.

W 1859 r. z a tru d n ia ł już około 400 ro b o tn i
ków  i w y tw a rz a ł obok zw ykłych  narzędzi 
ro ln iczych  lokom obile oraz m aszyny  p arow e 
d la  gorzeln i, m łynów , ta r ta k ó w  i o le jarn i. 
Z a jm o w ał się tak że  te o r ią  k o n s tru k c ji u rz ą 
dzeń. P isy w ał a r ty k u ły  fachow e do czasopism , 
w sw ych w y d aw n ic tw ach  tw o rzy ł i upow 
szechn ia ł w łasn ą  po lską term ino log ię  te c h 
niczną. S ta ra ł się śledzić na  bieżąco rozw ój 
techniczny . Sam  zw iedzał w ie le  fab ry k  e u ro 
pe jsk ich  i w ysy ła ł często sw ych inżyn ierów  
i techn ików  za gran icę , aby  zapoznaw ali się 
z now ym i zdobyczam i techn ik i. Początkow o 
zao p a try w ał sw oją p ro d u k c ją  W ielkopolskę, 
z czasem  jego p ro d u k ty  poczęły tra fia ć  ró w 
nież poza ko rdon  g ran iczny .

P rzy  całe j sw ojej rozleg łej działalności 
p rzem ysłow ej C egielski n ie  zarzucił p rz e d 
sięw zięć w ażnych  d la  sp raw y  n aro d o w ej w 
sferze ośw iaty  i k u ltu ry . W  1848 r. s tw orzy ł 
w  P o zn an iu  p ierw szy  po lsk i dz ienn ik  — „G a
zetę P o lsk ą ’'. M im o rozlicznych obow iązków  
C egielski n iem al w  k ażdym  num erze  „G aze
ty  P o lsk ie j” zam ieszczał a r ty k u ł w stępny  
sw ego au to rs tw a  i n a d a w a ł p ism u  k ie ru n ek  
ideow y. W 1859 r .  założył now e pism o o n a z 
w ie „D ziennik  P oznańsk i" .

W działalności spo łecznej p ia s to w a ł szereg 
zaszczytnych stanow isk . Był p rezesem  T ow a
rzy s tw a  Przem ysłow ego, członkiem  T ow arzy- 
tw a  P rzy jac ió ł N auk, w icep rezesem  T ow arzys
tw a  P om ocy N aukow ej, a  od 1865 r. p rezesem  
polskiego T o w arzy stw a  R olniczego. F u n d o 
w a ł s ty p en d ia  dla g im nazja lis tów , s tuden tów  
i uczn iów  szkół ro ln iczych . N ie zan iecha ł też 
p racy  n au k o w ej, w y d a jąc  m .in. b iog rafię  K a 
ro la  M arcinkow sk iego  i p racu jąc  n a d  o bszer
n ą  g ra m a ty k ą  języ k a  polskiego. Z m arł w 
1868 r. przezięb iw szy  się podczas p ra c  nad  
k o n s tru k c ją  gazom etru .

P ogrzeb  55-letniego C egielsk iego s ta ł się w  
P oznan iu  je d n ą  z na jw ięk szy ch  m an ifes tac ji 
po lsk ich . W gazetach  n a  całym  obszarze ję 
zyka polskiego ukazało  się w iele  nekrologów . 
W jed n y m  z n ich  Józef Ignacy  K raszew '- 
sk i p isa ł: „W C egielsk im  człow iek czynu  i 
p racy  łączy ł się zn iezw ykłą ró w now agą  p rzy 
m io tów  z człow iekiem  ducha, m yśli i ideału . 
U m iał on kuć żelazo i rozgrzew ać się poezją, 
by ł za razem  n a jp rak ty czn ie jszy m  i n a jg o rę t
szym  czcicielem  św iętego  ognia w ieszczy”.

E.S.



M ało kto z dzisiejszych czytelników  w ie, 
że dorobek kronikarski B olesław a Prusa 
przekracza całą twórczość artystyczną p isa
rza, jest jednak czytającej publiczności dużo 
m niej znany. Tym czasem  kroniki są n ieza
stąpionym  dokum entem  epoki, obejm ującym  
praw ie 40 lat życia W arszawy, K rólestw a  
K ongresowego i w szystkich trzech zaborów  
Polski. P isał bowiem Prus sw e kroniki od 
1874 do 1912 roku.

K ro n ik i sw e zam ieszczał P ru s  w  n a jro z m a 
itszych czasopism ach, n ie jed n o k ro tn ie  dziś już 
n iedostępnych , bo czas i zaw ieruchy  w o je n 
ne dokonały  dzieła, ty m  ła tw ie j, że o gazety  
i czasopism a m n ie j zaw sze ludzie  troszczyli 
się, niż o książk i. Do w y d aw an y ch  p rzez  P a ń 
stw ow y In s ty tu t W ydaw niczy  w  la tach  p ięć
dziesią tych  „K ro n ik ” n ie  w eszły  te  fe lie tony , 
k tó ry ch  b rak o w ało  w  zdekom pletow anych  
roczn ikach  w  B ilb io tece U n iw ersy te tu  W ar
szaw skiego, a n aw e t w  B ib lio tece N arodow ej.

B ezcenną, n iezw y k le  w p ro s t w ażn ą  d la  p o 
tom nych  cechą k ro n ik  P ru sa  je s t ich w y ją t
kow o ścisły  i żyw y k o n ta k t z rzeczyw is to ś
cią, z fa k ta m i b ieżącym i. U w ażał bow iem

Ze starych kronik
Bolesława Prusa

P ru s  — i słuszn ie  — że bez fak tó w  n ie  m a 
k ro n ik , że fa k ty  są g łów ną pod staw ą w sze l
k ich  rozw ażań  p isarza . Zasięg  zb ieranych  
fak tó w  by ł w ted y  ogrom ny, a o ich w yborze 
sam  P ru s  ta k  p isał, o k reś la ją c  różn ice  m ię
dzy k ro n ik a rzem  ub ieg łe j epoki, a k ro n ik a 
rzem  pozy tyw istycznym :

„F e lie to n is ta  daw n ie jszzy  m us ia ł być 'w szę
dzie’ i w iedzieć ’o w szy stk im ’. W s z ę d z i e
— znaczyło: n a  każd y m  p rzed s taw ien iu  te a 
tra ln y m  lu b  cyrkow ym , na  każdej m ajów ce, 
p rzy  pożarach , pow odziach itd . W szelkie in 
ne w iadm ości, jak o  leżące poza obrębem  do
brego tonu , w y k lucza ły  się z fe lie tonu , k tó 
ry  przecież m ia ł być b ia łym i rączk am i d o ty 
k an y  i czy tany  przez  o k u la ry  w złoto lub  
szy ld k re t op raw ne  (...)”

„D zisiejszy  fe lie to n is ta  tak że  m usi być 
w s z ę d z i e  i w iedzieć o w s z y s t k i m .  
M usi zw iedzać now ozabudow ujące  się place, 
ulice  pozbaw ione chodników , tam y, m osty, 
ta rg i w ełn ian e  i w olow e, m uzea, te a try , uczo
ne psy, cyrkow e konie, posiedzen ia  różnych  
to w arzy stw  ak cy jn y ch , in s ty tu c je  dob roczyn 
ne, ja tk i, łaz ienk i itd . M usi odczytyw ać i ro 
bić w yciąg i ze w szystk ich  p ism , sp raw ozdań , 
now ych książek , rek lam , sk a rg  i procesów . 
M usi być kaw ałeczk iem  ekonom isty , k a w a 
łeczk iem  astro n o m a , tech n ik a , pedagoga, 
p ra w n ik a  itd . (...)”

„G dy daw n ie jszy  fe lie to n is ta  n a rzek a ł na 
b rak  fak tów , dzisiejszy  p rzek lin a  ich n a d 
m ia r i n ie ledw ie  b ije  g łow ą o m u r, m yśląc, 
ja k b y  je  sk lasy fikow ać , w  jak i sposób po 
łączyć np. doniesien ie  o parow ym  p ługu  z 
w iadom ością o sch ron ien iu  d la  p a ra lity k ó w , 
w ieść o tu n e lu  p o dm orsk im  z w ieścią  o z je 
dzonym  nauczycielu , k tó ry  n astęp n ie  pisze 
list donoszący o jak  n a jlep szy m  zdrow iu" 
(rok 1875).

O p iera jąc  sw e k ro n ik i na ta k  bogatym  m a 
te r ia le  fak to g ra ficzn y m  P ru s  żyje jednocześ
n ie  tą  w spółczesnością, odw ołu jąc  się sta le  
do w iadom ości dobrze znanych  czy te ln ikom  
zarów no z p rasy , jak  i codziennej o b se rw a
cji życia W arszaw y. D latego  też ów czesny 
czy te ln ik  tych  k ro n ik  je s t dobrze  w ta je m n i

czony, n ie w ym aga od k ro n ik a rza  dok ładnego  
op isyw an ia  fak tów , na  k tó re  te n  sie pow o
łu je . W ystarcza  p rzew ażn ie  k ró tk a  w zm ianka , 
lekk ie  po trącen ie , n ie ra z  pół słów ka w prost, 
by  uchw ycił on treść , w ym ow ę i sm ak  op i
syw anych  zjaw isk .

W  te j w łaśn ie  ak tu a ln o śc i, w  ty m  p o d a
w a n iu  na jro zm aitszy ch  tem a tó w  „na g o rą 
co”, w  ty m  w to p ien iu  się w n u r t  życia a k tu 
a lnego  tk w i is to ta  k o n ta k tu  czy te ln ika  k ro n ik  
z P ru sem -k ro n ik a rzem , a przez to — ów czes
na  a trak cy jn o ść  sam ej k ron ik i.

D zisiejszy  czy te ln ik  je s t tych  w iadom ości 
pozbaw iony: w zm iank i P ru sa  o różnych  fa k 
tach  są d la  n iego a lbo  n iew y raźn y m i a lu z ja 
mi, albo  „n iezap isaną  ta b lic ą ”. N iezależnie 
je d n a k  od tego, że dziś te k s ty  te  czasem  w y 
m ag a ją  kom en ta rza , by by ły  zrozum iałe  — 
stan o w ią  n iep o w ta rza ln ą  sk a rb n icę  in fo rm ac ji
o tym , jak  żyła ów czesna W arszaw a, jacy  by li 
je j m ieszkańcy , jak ie  m ieli p rob lem y  i zw y
czaje.

C zy teln ikom  naszym  p rzed s taw iam y  dziś 
fra g m e n t K ro n ik  z roku  1875, z „N iw y”, z 
ok resu  W ielkiego T ygodnia . P ośród  innych  
tem a tó w  poruszy ł też P ru s  w  ty m  fe lie ton ie  
sp raw ę k w es t w ie lko tygodn iow ych  o rg an i
zow anych  w  w arszaw sk ich  kościo łach, a  ta k  
p las tyczn ie  op isanych  p rzezeń  rów nież w 
„L alce”.

....K w estam i w ie lko tygodn iow ym i zajm iem y
się o ty le  ty lko , aby  zm iażdżyć, a zarazem  
od czci i w ia ry  odsądzić n iegodziw ców , k tó 
rzy  n a  rach u n ek  k w est dopuszczają  się n ie 
p rzysto jnych  żarcików . Pow odem  zaciek łoś
ci try sk a ją c e j z pow yższych p a ru  w ierszy  jes t 
n a s tę p u ją c y  list, k tó ry  od eb ra liśm y  p rzed  
godziną:

Pan ie! (pisze jak iś  farm azon) W arszaw a 
je s t n a jzn ak o m itszy m  m iastem  w  E uropie: 
jeśli bow iem  S tra sb u rg  fa b ry k u je  pasz te ty  z 
w ą tró b ek  gęsich, R zym  k a rd y n a łó w , a G ro 
chów  w ino  szam pańsk ie , to  W arszaw a p ro d u 
k u je  coś n ieskończen ie  w yższego —■ bo m i
łosierdzie  i dobroczyńców .

F ilan tro p ia  w y stęp u je  u  nas p rzy  o b ja 
w ach  życia społecznego ta k  często, ja k  kw as 
w ęg lany  przy  nap o jach  m u su jących . Z nam y 
bow iem  dobroczynne zabaw y k w ia to w e po
łączone z f i la n tro p ijn y m  w y d ep ty w an iem  g a 
zonów  w  S ask im  O grodzie i z pe łn y m  m iło ś
ci b liźniego w y g ry w an iem  fan tów . (...) O bec
n ie  doczekaliśm y się dobroczynnych  kw est 
w ie lko tygodn iow ych  w raz  z dobroczynnym  
w y siad y w an iem  w  k ru ch tach  kościelnych  i 
n iem n ie j dobroczynną ob ław ą n a  zw ied za ją 
cych G rób  P ańsk i. Otóż z okazji ty ch  k w est 
ośm ielam  się za p o śred n ic tw em  pańsk iego  
fe lie to n u  spy tać : dlaczego p ism a codzienne 
z ta k  drob iazgow ą s ta ran n o śc ią  zap e łn ia ją  
szpalty  n azw isk am i i ty tu ła m i osób k w e s tu 
jących, k ied y  an i osoby te, an i ich ty tu ły  
nikogo nie obchodzą i ty lk o  dużo drogiego 
m iejsca  bezpożytecznie zab ie ra ją .

S łyszałem , że gdyby n ie  było ty ch  d ługich  
spisów , w ów czas n ie  m ielibyśm y w  kościołach 
dam  dystyngow anych , w ów czas n a  tacach  
d la  ubogich n ie  w idziano  by i se tn e j części 
tego  dochodu, ja k i je s t obecnie; w yzna ję  jed - 
dn ak , że pogłosk i podobne uw ażam  za złośli
w ą p lo tkę  (...) Czyż bow iem  podobna u w ie 
rzyć, żeby k to ś k ła d ł ru b la , trzy  i dziesięć 
na tacy  d la  ubogich n ie  z pobudek  ch rześc i
jańsk iego  m iłosierdzia , a le po p ro s tu  d la  zo
baczenia  p ięknych  k w esta rek , k tó re  ich po
ko jów k i co dzień  b ezp ła tn ie  w idzieć m ogą? 
(...)•

O burzen ie  nie pozw ala n am  dokończyć tego 
listu , k tó rego  au to r w  każdym  n iem al w ie r
szu dow odzi, że je s t n ie  ty lko  źle w ycho 
w anym , a le  n aw e t źle u rodzonym . O dpow iedź 
w ięc nasza , -szanowny au to rze , będzie rów nież  
k ró tk ą  i zrozum iałą , ale ty lko  d la  tych , k tó 
rych m ózgu n ie  p rzy tłacza  o łów  dem okrac ji.

Osoby dystyngow ane, szanow ny au to rze , 
osoby dystyngow ane, p ow tarzam , (...) d la tego  
zezw ala ją  n a  d ru k o w an ie  sw oich nazw isk , 
aby  p rz y jn a m n ie j około W ielkiej N ocy u sz la 
chetn ić  i podnieść p ism a codzienne. N azw is
ka  dem okratyczne, jak  p a n u  w iadom o, cały  
ro k  ro zp ie ra ją  się w  ty ch  p ism ach : jed n i z 
n as bow iem  p iszą a r ty k u ły  w stępne, inn i 
fe lie tony ; jed n i m a n ife s tu ją  sw oje hand le , 
in n i p rzy jazd y  do W arszaw y; jed n i donoszą
0 w y g u b ian iu  nagn io tków , inn i o w ynalez ie 
n iu  p ro g resyw nych  kow adeł do k lep an ia  p o 
deszew , a  jeszcze in n i o czapkach  o tw ie ra ją 
cych się sześciom a sposobam i. C hciałbyś pan  
więc, aby  zaw sze ci sam i ty lko  na  sw oją 
w yłączn ie  korzyść ob raca li n ie śm ie rte ln y  po
m ysł G u tenberga?

O p an ie ! jeże li ta k  byś chcia ł isto tn ie , 
to  m am  ci honor donieść, że jes teś  pozba
w ionym  uczuć este tycznych , że z p rzek o n ań  
należysz do tych , k tó rzy  b u rzą  m onum en ta
1 oponu ją  p rzeciw  ozdab ian iu  to r tó w  c u k ro 
w ym i p łasko rzeźbam i i że w reszcie  z tak im  
ja k  p an  człow iek iem  bez skom prom itow an ia  
naszego p ism a w  oczach 'św ia ta ’ d łużej ro z 
m aw iać n ie  m ogę.”

T ak ie  by ły  dyskusje  i spo ry  w  one lata... 
Zaś o ra c ji  a rg u m en tó w  p an a  re d a k to ra  P ru 
sa  św iadczy  fak t, że w te j sam ej W arszaw ie  
w  sto  la t późn ie j cieszą się w ie lk im  pow odze
niem  i w ie le  p rzynoszą poży tku  doroczne 
k w esty  n ie  w ielko tygodn iow e, lecz „zadusz
k o w e” — w  dzień  W szystk ich  Św iętych , u 
b ram  C m en ta rza  P ow ązkow skiego , na  odnow ę 
i re k o n s tru k c ję  m ogił tych , k tó rzy  odeszli 
p rzed  s tu  i w iecej laty...

E. DERELKOWSKA



Wagancir
rybałci 

i lirnicy

Postać w ędrow nego śpiewaka  
przem ierzającego drogi i bezdro
ża w si i m iasteczek, stanow iła  
nieodłączny elem ent krajobrazu  
i obyczaju daw nej Polski. I nie 
tylko Polski.

W aganci śp iew ający  re lig ijn e  
i św ieck ie  p ieśn i c ieszyli się na 
ogól sy m p a tią  i p o p arc iem  ów 
czesnego spo łeczeństw a, w  ty m  
także  w ładców  i w ielm ożów , k tó 
rzy  —  o ile ty lko  w nosili w  ich 
zam ki i p a łace  n a s tró j pogody i 
w esołości — nie odm aw iali im  
an i grosza, an i poczęstunku . Ale. 
że życie w ag an ta  byw ało  i tw a r 
de i ryzykow ne, a  p ieśn i n ie  po 
zbaw ione często akcen tów  spo
łecznych i p ik an te rii, ted y  zda
rzało  się, że i ci b a rw n i, kocha- 
jąey  życie ludzie  po p ad a li w  k o n 
flik t z g łosicielam i średn iow iecz
nej ascezy i pod legali k ry ty ce  
tych , k tó rzy  sta li n a  s traży  m o
ra lnośc i i dobrego obyczaju.

P ra w a  i lask i p rzyznaw ane  
w ęd ro w n y m  w agan tom  nie dla 
w szystk ich  by ły  w ięc jednakow e. 
..N iep rzysto jnym  w  m ow ie" od
m aw iano  n aw e t w ed ług  re lac ji 
J a n a  z K oźla (1417 r.) C iała C h ry 
stusow ego n a  rów n i z tym i, k tó 
rzy  w łócząc się po k a rczm ach  nie 
baczyli n a  postępow an ie  sw oje. 
P rzy w ile jó w  n ie  odm aw iano  je 
dynie tym , k tó rzy  k rzep ili u m y 
sły  i rozpogadzali czoła królów , 
k siążą t i in n y ch  zacnych  obyw a
teli ów czesnego św iata .

Z zap isków  k ro n ik a rsk ich  J a 
n a  D ługosza dow iedzieć się m oż
na, iż w ęd ro w n i śp iew acy  nie po 
zostaw ali obo ję tn i na  znaczące 
w y d arzen ia  sw oich czasów . W ten  
sposób „śp iew ane  dzieje P o lsk i” , 
tr a k tu ją c e  o m ilita rn y ch  zw ycięs
tw ach  P o lak ó w  dociera ły  w  obce 
s trony , d o d a jąc  sp len d o ru  i 
chw ały  m iłościw ie panu jącym .

Ja k  za tem  w idać tre ść  p ieśn i 
ry b a łto w sk ich  by ła  ró żn a  i za
leżała  od m iejsca  je j p rezen tac ji. 
Ś p iew ane w  k arczm ie  g łosiły  na  
ogół pochw ałę życia i m iłości, a le  
n ie  s tro n iły  też od c ię te j sa ty ry  
społecznej, k tó re j b o h a te ram i by 
li p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  s ta 
nów .

Z nacznie  b ard z ie j w yw ażone w 
tre śc i i fo rm ie  były  p ieśn i p re 
zen tow ane ,.na te a tra c h ''.  P u b lik a  
ow ych w idow isk , sk ład a jąca  się 
w  p rzew aża jące j części z m oż
nych zobow iązyw ała bow iem  w y 
konaw ców  do p rzes trzeg an ia  p ew 
nych  konw encji.

O gólnie b io rąc  do n a jb a rd z ie j 
po pu la rnego  re p e r tu a ru  w ęd ro w 
nych  śp iew aków  należały : „ la- 
m e n ty ’’: (np. u ję ty  w  fo rm ie  m o
nologu „ lam en t” L u k ie rd y , n ie 
szczęsnej żony P rzem ysław a), 
..now iny" i „pieśni św iatow e", 
tzn . św ieckie rybałtów . W ykonaw 
cy ożyw iali n im i zabaw y  to w a
rzysk ie , n azy w ając  ow e pieśni 
„p ry w a tn ą  k a n ta c y ją " , w  odróż
n ien iu  od u tw o ró w  re lig ijn y ch , 
k tó re  u św ie tn ia ły  najczęśc ie j k o ś
cielne uroczystości.

W aganci, n azyw an i od X V  w ie 
k u  także  z w łoska „ ry b a łta m i” 
(od w łoskiego słow a „ rib a ld o ”, co 
znaczy ło  po po lsku  „ ło tr” , „rzezi
m ieszek") re k ru to w a li się g łów 
nie z na jn iższych  k las  społecz
nych. W ielu z n ich w chodziło  w  
sk ład  chóru  kościelnego czy 
k lasz to rnego , w ielu  nauczało  śp ie 
w u i m uzyk i w  szkołach p a ra -  
fialnj^ch. K oczow niczy try b  życia 
pozw ala ł im  b ron ić  się p rzed  koś

cie lną  czy p ań sk ą  pańszczyzną, 
a le by ł też spow odow any  p o trze 
bą p o p raw y  w aru n k ó w  życia.

W śród w ie lu  w ęd ro w n y ch  śp ie 
w aków  na jw ięk szą  sław ą cieszył 
się, w yw odzący  się ze w si po d 
k rak o w sk ie j „podw órczyk” M ar
cin  Z ięba. Począw szy od ro k u  
1619 do 1640 p rzew ęd ro w ał on 
ze sw ym  siedm ioosobow ym  zes
połem  całą  Polskę, w itan y  w szę
dzie z jed n ak o w ą  serdecznością .

P rzychy lność  okazyw ana M ar
cinow i Z iębie n a leża ła  je d n a k  do 
zupełn ie  w y ją tk o w y ch . W ielu  bo
w iem  — b ard z ie j k ry ty czn y ch  
w obec p a n u ją c e j ideologii czy 
m oralności śp iew aków  — do
św iadczyło  w ręcz  w rogiego sto 
su n k u  ze s tro n y  duchow ieństw a  
i m ożnych. O stre j k ry ty k i nie 
szczędzono zw łaszcza p rzed s taw i
cielom  tzw . li te ra tu ry  so w izd rza l
skiej, k tó re j początk i p rzy p ad a ją  
w Polsce n a  koniec X V I stu lec ia .

O w a d ezap ro b a ta  w a rs tw  rz ą 
dzących. ta k  św ieckich , ja k  i d u 
chow nych, b ra ła  się g łów nie z 
tego, iż sow izdrzalscy  ry b a łc i n ie  
w ah a li się ukazyw ać rzeczyw is
tości społecznej i po litycznej w  
krzyw ym  zw ierc iad le , a  ponad to  
n ie  oszczędzali także  u św ięco 
nych  au to ry te tó w . Jednocześn ie  
zaś p rezen to w an a  przez n ich  b ła 
zenada, b u rle sk a  czy g ro tesk a  to 
ro w a ła  drogę now ym  siłom  spo
łecznym  i now ym  m yślom .

W te j sy tu ac ji w szystko  to, co 
godziło w  p rzy w ary  p rzed s taw i
cieli h ie ra rch ii koście lnej czy 
św ieck iej, w  u s ta lo n y  przez nich  
p o rząd ek  m usia ło  rodzić k o n 
flik t, k tó ry  z kolei rzu tow a! na 
spo łeczną pozycję ry b a łtó w .

L a ta  dw udzieste  X V II s tu lec ia  
zapoczątkow ały  w ięc stopniow y 
schy łek  sz tuk i ry b a łto w sk ie j. 
B rak  chętnych  do „gędźby i śp ie 
w u" dop row adził w  połow ie je sz 
cze tego w ieku  do ostatecznego  
„zam ilkn ięc ia” nabożnych  i św iec
kich  „k an tacy j" . Od tego czasu 
postać  odzianego w  opończę m ęż
czyzny z w ąsam i i d ługą b rodą, 
w  kape lu szu  z szerok im i sk rz y d 
łam i i w  b u tach  sp ię tych  pod 
ko lan am i nie p o jaw iła  się już n a  
po lsk ich  drogach . Ich p ieśn i p rz e 
jęli w ęd ro w n i żebracy...

W jele jed n ak  la t up łynęło , za 
n im  now y p iew ca p ieśn i g m inne j
— sta rzec  z lirą  — zadom ow ił 
się w  tra d y c ji n a  dobre. N iep rzy 
chy lny  s to sunek  do gaw iedzi 
dz iadow sk ie j u k sz ta łto w a ł się w 
Polsce g łów nie w  X V  i X V I w ie
ku , k ied y  to  ilość p ie lg rzym ów  
i żeb raków  w zrosła  n iepom iern ie . 
W spom aganie b iednych  p o d y k to 
w ane  w zlędam i re lig ijn y m i o k a 
zało się z czasem  n iew y sta rcza 
jące, ty m  ba rd z ie j, że w  św ietle  
now ych  odrodzeniow ych  p rąd ó w  

od rzucających  średn iow ieczny  id e 

ał ascetycznego  życia, ubóstw o 
budziło  już n ie  ty lko  obojętność, 
a le i n iechęć.

Z d ru g ie j s trony , s ta le  po w ięk 
sza jąca  się rzesza g łodnych  i bez
dom nych zm uszała  d u ch o w ień 
stw o do pow oływ ania rozm aitych  
in s ty tu c ji ch a ry ta ty w n y ch . N ie
ste ty  nie m ogły one udzielić 
sch ron ien ia  w szystk im  p o trzeb u 
jącym .

W te j sy tu ac ji w ładze św ieckie 
i kościelne, chcąc uchron ić  oby
w ate li p rzed  rozbo jem  zabron iły  
u d z ie lan ia  pom ocy w łóczęgom , 
k tó rzy  od te j p o ry  — bez w zg lę
du  na  p łeć i pochodzenie  — pod
legali n iezw ykle su row ym  p r a 
w om . Szczególnie rygo rystyczn ie  
trak to w an o  żebraków  i w łóczę
gów w  P oznan iu . Inaczej — w 
Polsce cen tra ln e j, gdzie zakazy 
do tyczące w łóczęgów  n ie  o b e j
m ow ały  dziadów , jak k o lw iek  m o
gli oni po ruszać się jedyn ie  po 
te ren ie  ok reślonym  przez  w ła 
dze.

N ic w ięc dziw nego , że w ęd ro w 
n i śp iew acy  cieszyli się  tu  szcze
gólną popu larnośc ią . G dy k tó ry ś  
z n ich  w chodził do ch a ty  zw y
kle odm aw iał m od litw ę i śp iew ał 
nabożne p ieśni, po k tó ry c h  p rz y 
stępow ał do sw ych  opow ieści. 
P e łn ił p rzy  ty m  ro lę  „żyw ej k ro 
n ik i” sw ej okolicy, a  k iedy  tr z e 
ba służy ł także  ra d ą  i „ le k a rs 
ką" pom ocą. D ziad ta k i zjaw uał 
się zw ykle sam , n iby  ..osoba n a 
tchn iona" lub  z żeb raczką , k tó ra
— w ed ług  gm innych  w ie rzeń  — 
m iała  odpędzać u ro k i i choroby. 
O na też z uw ag i na  a u to ry te t 
dziada p rzy jm o w ała  zap ła tę .

W ędrow ny  dziad n ie  m ia ł je d 
n ak  nic w spólnego z żebrak iem . 
Różnił się od n iego także  w y g lą 
dem . D ługa b roda  i k o stu r, n i
czym  u b ib lijnego  m ędrca , do
daw ały  m u pow agi i d o sto jeń 
stw a. G dy p ie lg rzym ow ał t r a d y 
cy jny  s tró j u zupe łn ia ły : długi,
ciem ny płaszcz, . k ap e lu sz  ze 
szn u rk am i i różan iec, k tó ry  za
w ieszał u pasa, a  także  naczynie  
do czerp an ia  w ody i to rb a  po
dróżna. W rę k u  dzierży ł p ie lg rzy 
m ią laskę. W m ia rę  up ływ u  cza
su w ęd ro w n y  dziad  dorzucił do 
sw ego bagażu  in s tru m e n t — n a j 
p ie rw  dudy , a po tem  harm on ię .

Jed y n ie  na  U k ra in ie  i R usi 
C zerw onej n ieod łąc?ną  „ to w a
rzyszką" jego podróży by ła  lira. 
N azyw ano go w ięc lirn ik iem . Jego  
oczy by ły  najczęśc ie j n iew idom e, 
to też zw ykle p row adził go d o ra s 
ta ją c y  syn. N iek iedy  to  on w ła ś 
nie g ra ł n a  lirze.

Z aw ód lirn ik a  n a leża ł do dzie
dzicznych. D latego też ojcow ie, 
by dochow ać tra d y c ji oślepiali 
sw ych synów , n im  pow ierzy li im  
sw oją  m isję. Z ra c ji  dziedzicze
n ia  zaw odu, lirn icy  należeli p rz e 
w ażnie  do ludzi m a ję tn y ch  i c ie
szących się zaufan iem .

S z lak i lirn ik ó w  w iod ły  często 
w  dalek ie  s trony . Ci, k tó rzy  
p rzem ierza li po lsk ie  ziem ie w ę 
d row ali na jczęśc ie j w zd łuż  W is
ły. W p ierw szych  la ta ch  X IX  s tu 
lecia d o ta r li n aw e t do W arsza
w y. K ro n ik i n ie  zano tow ały  je d 
n ak  żadnych  zaw odow ych k łó t
n i pom iędzy lirn ik am i z R usi a 
po lsk im i śp iew ak am i w ę d ro w n y 
mi. P raw dopodobn ie  is tn ia ło  ja 
k ieś po rozum ien ie  cechow e, k tó re  
regu low ało  p raw a  i pow inności 
obu stron .

Oprać. ELŻBIETA DOM AŃSKA



1 kwietnia — data znana:
Jest to dzień do żartowania!
W dniu tym każde zbytki 
Dozwolone są dla wszystkich!

Dozwolone — i możliwe 
jest, że jeż igłami szyje,
Kogut — jajko zniósł nad ranem
i — to już ugotowane!

Wróbel — m iast okruszki zbierać 
zjadł od razu bochen chleba. 
a nad miastem — zamiast dymów. 
wije tęcza się z kominów!

Starsi — dzieci, dzieci — starszych 
„oszukują” dziś na żarty:
„Dziurę wielką masz w sw eterk u !' •
„Kot dziś zagryzł psa na skwerku!

„Ja widziałem, słowo daję.
Całkiem żywą pszczółkę Maję!
..A mnie spotkał właśnie dziś 
z Dobranocki psotny Miś!”

O,
Nawet aura  figle płata:
wiosna zimą, chłodne lata... C )
Więc pam iętaj: Prim a Aprilis •
— Uważaj, bo się pomylisz!

(27)
— N iew idz ia ln i, do m n ie! — 

k rzy k n ą ł w ładca . — Ściągnąć 
zbiegów ! N iech s ta n ą  p rzede  
m ną!

B engal uczu ł ch w y ta ją ce  go 
że lazne  d łonie. D alsza ucieczka 
o kaza ła  się n iem ożliw a.

— Jak że  to?  — sp y ta ł T y tan , 
k iedy  M alw in a  s ta n ę ła  p rzed  je 
go tronem . — P rzy b y w asz  tu  sa 
m a, ze sw o je j w oli, aby  m n ie  
poślub ić , a  te raz  u c iek asz?  Nie 
podoba m i się to, m o ja  m ała  
C zuję, że coś kręcicz. A  m oże to

ja  ci się n ie  podobam ? P o 
w iedz, n ie  podobam  ci się?

— W ybacz m i m o ją  śm iałość, 
T y tan ie  — zaczęła  M alw in a  — 
P ra g n ę  ci je d n a k  przypom nieć , 
że ty  już  m asz  narzeczoną.

— J a ?  N arzeczoną?! T y jesteś 
tą  narzeczo n ą  — i b as ta ! O in 
nych  n ie  w sp o m in a j!

—• N ie chc ia łabym , żebyś m n ie  
p o tra k to w a ł tak , ja k  k ró lew n ę  
M arg eritk ę , p rzep raszam , Perłę ...

— Co ta m  P erła , czy — ja k  
m ów isz — M a rg e r itk a ! S ta re  
dzieje, s ta ra  sp raw a . G łu p ia  
dziew czyna — i ty le! Ty zaś, 
m o ja  m ała , w y d a jesz  m i się in 
n a  i b a rd z ie j m ilu tk a . No, chodź 
tu  b liżej. A  w y  — d iab e lsk ie  
b ra ty  — o d su ń c ie  się!

D iab ły  odskoczyły  n a  bok, ja k  
oparzone, o b se rw u jąc  baczn ie  
k ażdy  ru ch  M alw iny.

M alw ina je d n a k  nie po ru szy 
ła się n aw e t o k rok . P a trz y ła  
p ro s to  w  oczy T ytanow i.

— O głuchłaś, dziew czyno? — 
k rz y k n ą ł T y tan . — Nie słyszałaś, 
co do cieb ie  pow iedzia łem ?

— S łyszałam  — odpow iedzia ła  
spoko jn ie  M alw ina. — P roszę cię 
jednak . T y tan ie , abyś zm ien ił ton, 
k iedy  do m n ie  m ów isz. N ie jes- 
teń i bow iem  p rzyzw yczajona  do 
rozkazów  i do k rzy k u .

T w arz  T y tan a  w y k rzy w iła  się 
w szyderczym  uśm iechu .

— Ty! T y śm iesz do m nie m ó 
w ić w  ta k i sposób?! P rzecież

jb

m ógłbym  cię zgnieść jed n y m  p a l
cem!

—  To p raw d a , T y tan ie , lecz 
w łaśn ie  ty  nie zrobisz tego, choć 
w y g ląd asz  i m ów isz bardzo  g roź
n ie  — pow iedzia ła  M alw ina.

— Je s te m  pan em  tego p ań stw a , 
w ładcą  życia i śm ierci, pow ie
trz a  i ziem i! K ry ją  się p rzede  
m ną ludzie, u c ie k a ją  zw erzęta , 
służą m i p iek ie lne  moce... W szy
scy są  na  m oje rozkazy! M am  
w ład zę  n a d  św ia tłem  księżyca, 
bo ją  się m n ie  w ładcy  św ie tlanych  
p la n e t — w szyscy są u  m ych nóg! 
S am a m yśl o m nie. ry cerzu  T y 
tan ie , p rzy p raw ia  ich o zaw ró t 
g łow y — z p rze rażen ia ! Co z n a 
czysz ty , k ró lew no  M alw ino, w  
sto su n k u  do św ia ta , k tó ry m  ja  
rządzę? Ty, k tó ra  śm ie m ów ić, 
że się m nie n ie  boi!?

— Nie bo ję  się ciebie, T y ta 
nie, choć służą ci p iek ie ln e  m o
ce. N ie bo ję  się ciebie, bo p rz e 
cież je s te ś  ty lko  człow iek iem , ta 
k im  sam ym  człow iekiem , jak im  
ja  jestem ! Je s te ś  p rzy  ty m  b a r 
dzo p iękny . P o w iedz ia łabym  n a 
w et, że w sp an ia ły , choć są to
ty lko  cechy  zew nętrzne...

— A w ięc, doceniasz m oją
w ładzę i podobam  ci się? —
— p rze rw a ł T y tan .

— Szkoda m i ciebie, rycerzu . 
Je s te ś  ta k  o k ru tn y  i z a p am ię ta 
ły w  sw ej n ienaw iśc i do w szy st
k iego, co żyje, że n ie  z au w a
żasz bardzo  is to tn e j rzeczy...

— M ów jaśn ie j, dziew czyno, bo 
zaczynasz m n ie  nudzić! — p rz e r
w a ł n ieg rzeczn ie  T y tan .

— Nie zauw ażasz  tego, że je s 
te ś  sam o tny , bardzo  sam otny! — 
odpow iedzia ła  M alw ina.

— No, no... to już  b rzm i zn a 
cznie lep ie j — zauw aży ł T y tan .
— M ów dale j, co jeszcze? Czyż
byś chc ia ła  u rozm aicić  m i tę, 
rzekom ą, sam o tność?

— Ś m iejesz  się, ry cerzu  T y ta 
nie, śm ie jesz  się z m oich słów, 
bo n aw e t sam  p rzed  sobą nie 
chcesz p rzyznać  m i rac ji!  Pow iedz 
m i zatem , k to  je s t tw o im  p rz y 
jacielem ? Kogo m ożesz nazw ać 
n ap raw d ę  sw oim  p rzy jac ie lem ? .

— A po cóż m i p rzy jac ie le?  
M nie po trzeb n i są oddani słudzy, 
a n ie  pow iern icy!

— A ja? W ta k im  razie, po co 
ja  ci je s tem  po trzebna?  Po co ci żo
na? W d o d a tk u  ta k a  k rn ą b rn a , 
dokuczliw a osoba, jak ą  ja  je s 
tem , n ie  pow inna zostać tw o ją  
żoną. P o trzeb n a  ci u leg ła , p o tu l
na  dziew czyna, k tó ra  d rża łaby  
pod tw o im  w zrokiem .

— P odobasz  m i się, jesteś od
w ażna, bard zo  odw ażna! — po 
w iedzia ł T y tan .

— Czy podobam  ci się rów nież 
d latego, że je s tem  có rk ą  k ró la  
Sobiesław a, w ładcy  jedynego  k ró 
les tw a , n ad  k tó ry m  n ie  mogłeś- 
do te j po ry  panow ać? — sp y ta ła  
M alw ina.
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Rozmowy____  
z Czytelnikami

„D owiedziałam  się ostatnio — 
pisze p. A gnieszka W. z Krosna 
Odrzańskiego — że organizatorem  
Kościoła polskokatolickiego był 
Franciszek Hodur. Bo gdy jego 
starania w  Rzym ie o m ianow a
nie go biskupem  nie odniosły  
skutku, założył w  Scranton p ier
w szą — uniezależnioną od pa
pieża — parafię, która stała się 
zaczątkiem  Polskiego Narodowego  
K ościoła K atolickiego, a następ
nie i K ościoła polskokatolickie
go. Było to jaw ne odstępstw o od 
Kościoła Chrystusowego.

B ow iem  Chrystus pow iedział 
Piotrow i: „Ty jesteś opoką, a
na tej opoce zbuduję K ościół mój, 
a bramy piekielne nie zw yciężą  
go” (Mt 16,18). W ynika z tego, 
że Jezus Chrystus obrał tego a- 
postoła głow ą Kościoła rzym sko
katolickiego. Funkcję tę — jako

P o ro zm aw ia jm y  dziś o znakach  
p isa rsk ich , czyli p rzes tankow ych ,
i sposobie ich użycia  w  zdaniach . 
S p ra w a  pozorn ie  p ro s ta , choć os
ta tn io , w śró d  w ie lu  innych  p a n o 
szących się b łędów  językow ych, 
często zd a rza ją  się rów nież  b łę 
dy w sto sow an iu  znaków  p rz e 
stankow ych .

N ajw ięcej chyba k łopo tu  sp ra 
w ia p rzecinek . Z ap am ię ta jm y  
w ięc jed n ą , p o dstaw ow ą zasadę: 
n ie  w olno oddzielać przecinkiem  
podm iotu i orzeczenia. N iepo
p raw n e  je s t w ięc zdanie: „D ziel
n icow y Z arząd  „Społem" te ren u  
Śródm ieście , zaw iadam ia ...” , k tó re  
w łaśc iw ie  p o w in n o  b rzm ieć : 
D zie ln icow y Zarząd  „Spo łem ” te 
ren u  Śródm ieście  zawiadam ia .. .”. 
B łędne je s t  rów nież  zdan ie : 
„W ybrzeże A d ria ty k u  d la  Ju g o 
sław ii, to  to  sam o...'1. P ow inno  
ono brzm ieć: „W yb rzeże  A d r ia ty 
k u  dla Jugosławii  to to samo...”

jego następcy — spraw ow ali w  
ciągu w ieków  papieże. Obecnie 
zaś następcą tego A postoła i 
zw ierzchnikiem  K ościoła P ow 
szechnego jest papież Jan P aw eł 
II. Z tej racji w szyscy chrześci
janie w in n i darzyć go szacunkiem  
i być mu podporządkowani w  
sprawach dotyczących w iary i 
moralności...

Zastanaw ia mnie też, że na ła 
mach „Rodziny” pow ołujecie się 
często na listy  apostoła Paw ła. 
A przecież był on prześladowcą  
K ościoła Chrystusowego. N ato
m iast rzadko korzystacie z tek 
stów  E w angelii, chociaż ich au 
torzy (M ateusz, Marek, Łukasz
i Jan) byli św iadkam i nauki i 
cudów C hrystusa”.

Szanow na C zytelniczko! C zuję 
się zobow iązany przypom nieć , że 
o rg an iza to rem  Polsk iego  N aro d o 
w ego K ościoła K ato lick iego , by ł 
proboszcz p o lsk ie j p a ra f ii w  g ó r
n iczym  m ieście S c ran to n , ks. 
F ran c iszek  H odur. W idząc b o 
w iem  n iebezp ieczeństw o  u tra ty  
w ia ry  ojców  i języka n a ro d o w e
go o raz  w yzysk  m a te ria ln y  ze 
s tro n y  duchow ieństw a  ir la n d z k ie 
go i n iem ieckiego  (obsługującego 
rdzenn ie  po lsk ie  para fie ) s ta ra ł  
się o zapew nien ie  po lsk im  em i
g ran to m  d u szp aste rzy  (b iskupów  i 
kap łanów ) Po laków . N ie by ł też 
O rg an iza to r naszego K ościoła — 
ja k  się to  P an i w y raża  — czło
w iek iem  św ieckim , lecz księdzem . 
D opiero, gdy  w olą  S ynodu  PN K K  
w  ro k u  1907 w y b ran y  został b is
kupem , 29 w rześn ia  tegoż ro k u  
o trzy m ał z r ą k  b isk u p ó w  s ta ro 
ka to lick ich  w  U trechcie  (H olan
dia) w ażną  sa k rę  b iskup ią . B ędąc 
zaś z d e leg ac ją  w  R zym ie, d la  
siebie nie dom agał się niczego.

Z w raca jąc  się do aposto ła  P io 
tra , B óg-C złow iek pow iedział: 
„Z budu ję  K ościół, m ó j” (M t 16,18)

P rzec in k am i oddzie lam y  posz
czególne z d an ia  w  zdan iu  zło
żonym , na  p rzy k ład  zdan ie : 
„ ...w jaśn ia  co n a s tę p u je ” p o w in 
no m ieć fo rm ę w yjaśn ia ,  co na
stępuje .  P od o b n ie  zdan ie  „Z espół 
w yzyska  bo g a tą  spuściznę, ja k ą  
zostaw ił po sobie T. Syg ie tyńsk i
i w  sw ej dz ia ła lności osiągać b ę 
dzie now e sukcesy” pow inno  zo
stać  rozdzielone p rzec ink iem : Z e 
spół w y z y s k a  bogatą spuściznę,  
ja ką  zos ta w ił  po sobie T. S y g ie 
tyńsk i ,  i  w  sw e j  działalności o- 
siągać będzie  now e sukcesy .  J a k  
w idzim y  z o s ta tn iego  p rzyk ładu , 
p rzec inek  m oże rów nież  znaleźć 
s ię  p rzed  sp ó jn ik ie m  i, o ile  b ę 
dzie  po staw io n y  po zd an iu  w tr ą 
conym , oddzielonym  p rzec ink iem  
rów n ież  n a  początku . N ie ro z 
dz ie la jm y  w ięc  p rzec in k iem  p o d 
staw ow ych  części zdan ia  p ro s te 
go, podm io tu  i o rzeczenia , a le 
s ta w ia jm y  ten  p rzec in ek  .naw et 
p rzed  i, gdy je s t  tam  po trzebny .

— a w ięc K ościół C hrystusow y,
w  sk ład  k tó rego  w chodzą w szy
stk ie  K ościoły ch rześc ijań sk ie  n a  
św iecie. J e d n a k  P ism o Sw. nie 
w spom ina  n igdzie, że je s t n im  
w yłączn ie  K ościół rzy m sk o k a to 
licki. W arto  rów n ież  zw rócić t u 
ta j uw agę na  fak t, że P io tr  n igdy  
n ie  pow oływ ał się n a  sp ec ja ln ą  
w ład zę  d aną  m u przez C h ry s tu 
sa. B ow iem  w  p ie rw o tn y m  K oś
ciele aposto łow ie dzia ła li k o lek 
tyw n ie . T ak  w ięc p rzed  w yborem  
n a  m ie jsce  Ju d asza , w szyscy  a - 
posto łow ie „w skazali dw óch: J ó 
zefa, zw anego  B arnabą... i M a
c ie ja  (Dz 1,23). N ieco zaś d a le j 
czy tam y: „G dy aposto łow ie w  J e 
rozo lim ie usłyszeli, że S am aria  
p rzy ję ła  Słow o Boże, w y sła li do 
n ich  P io tra  i J a n a ” (Dz 8,14). 
R ów nież delegac ja  K ościoła z 
A zji M niejszej p rz y ję ta  została  
n ie  p rzez  sam ego P io tra  (chociaż 
by ł w ted y  w  Jerozolim ie), lecz 
„przez K ościół o raz  aposto łów  i 
s ta rsz y c h ” (Dz 15,4). W tedy też 
„postanow ili aposto łow ie i s t a r 
si ra zem  z całym  K ościo łem ” (Dz 
15,22). Sw. P aw e ł stw ie rd za  też 
w y raźn ie : „F u n d am en tu  innego
n ik t n ie  może założyć oprócz te 
go, k tó ry  je s t założony, a k tó ry m  
je s t Jezu s C h ry s tu s” (1 K or. 
3,11). G dzie indzie j zaś dodaje : 
„O a (C hrystus) je s t G łow ą C ia
ła, K ościo ła” (Kol l,18a). W ynika  
z tego, że żad sn  cz łow iek  — bez 
w zględu  n a  osobiste k w a lif ik ac je
— nie może być fu n d am en tem  i 
głow ą in s ty tu c ji nadp rzy rodzone j 
ja k ą  je s t K ościół C hrystusow y.

Pap ieże  n a to m ia s t — jak  w sk a 
zu je  h is to ria  — by li na  p rz e 
strzen i w ieków  zw ierzchn ikam i 
K ościoła rzym skokato lick iego , n ie  
zaś całego K ościoła P ow szechne
go. P odobn ie  m a  się rzecz z p a 
p ieżem  Ja n e m  P aw łem  II. W ia
dom o też, że d la  za le t jego s e r 
ca i um ysłu , w szyscy ch rze śc ija 
n ie  da rzą  go szacunk iem . N a j
w yższym  jed n ak  au to ry te te m  w 
sp raw ach  w ia ry  i m oralności je s t 
d la  n as  Bóg, k tó ry  d a ł ludziom  
sw oje ob jaw ien ie . K ościół po ls- 
kok a to lick i — podobn ie, jak

C zasem  bow iem  b ra k  p rzec in k a  
w  tym  m ie jscu  m oże u tru d n ić  
zrozum ien ie  m yśli lub  w ręcz p ro 
w adzić  do n ieporozum ień , ja k  w 
n as tęp u jący m  p rzy k ład z ie : „N ale 
ży w yróżnić  J a n a  K ow alskiego, 
k tó ry  z a k o n trak to w a ł dw a tu c z 
n ik i i S tan is ław a  M alin o w sk ie
go”. P raw id ło w o  należy  w y o d ręb 
nić p rzec inkam i całe zdan ie  w tr ą 
cone: N ależy  w yróżn ić  Jana K o 
walskiego, k tó ry  za ko n tra k to w a ł  
d w a  tuczn ik i ,  i  S tan is ław a  M a 
linowskiego.

P rzec in ek  d a jem y  p rzed  p o w 
ta rz a ją c y m  się sp ó jn ik iem . T ak  
w ięc zd an ie : „P rzy s łu g u je  m u  a l
bo zas.łek  ro d z in n y  albo d o d a
te k  do re n ty ” po w in n o  m ieć p r a 
w id łow ą formę.: P rzys ługu je  m u  
albo zas iłek  rodziny, albo do d a 
te k  do renty.  P o dobn ie  zdan ie : 
„ Ju b ila tk a  o trzy m a ła  i k w ia ty  i 
u p o m n ik i” pow inno  m ieć fo rm ę : 
Ju b i la tk a  o trzym ała  i kw ia ty ,  i 
upo m ink i .

O sta tn io  coraz częściej m ożna 
zaobserw ow ać n iep raw id ło w e  u- 
ży w an ie  pauz , w ła śn ie  zam ias t 
p rzecinków . W p rzec in k i bow iem  
w łaśn ie  u jm u jem y  rozw in ię te  
p rzy d aw k i rzeczow ne. N ie p o w in 
n iśm y w ięc p isać „N a tw arzy  u -

w szystk ie  K ościoły ch rześc ijań s
kie — dąży  do zjednoczenia. W 
ty m  celu  p row adzony  je s t d ia 
log teo logiczny pom iędzy K ościo
łam i. O to rów nież  m od lim y  się 
każdego ro k u  w  czasie O ktaw y 
M odlitw  o Jedność  C hrześcijan .

P o w o łu jem y  się często n a  lis
ty  aposto ła  P aw ła  d latego , iż są 
one fu n d a m e n ta ln y m  źród łem  
n au k i o K ościele. Z resz tą  n ie  
ty lk o  m y ta k  czynim y. B ow iem  
podczas sp o tk an ia  z p rzed s taw i
cielam i K ościołów  ch rze śc ijań 
skich , ja k ie  m ia ło  m iejsce w  W ar
szaw ie 17 czerw ca 1983 r., papież 
J a ti  P aw e ł II pow iedzia ł: „D ro
gę n aszą  do w as n iech  u to ru je  
sam  Bóg, O jciec nasz  i P a n  nasz  
Jezus! A  Pan... n iech  po tęgu je  
w aszą w za jem n ą  m iłość do w szy 
stk ich , ja k ą  i m y  m am y dla 
w as” (1 T es 3,11—(12). Te słow a 
m od litw y  o w za jem n ą  m iłość — 
pow iedzia ł n a s tęp n ie  papież — 
k tó re  aposto ł P aw e ł n ap isa ł k ie 
dyś do w spó lno ty  w ierzących  w  
T esalon ikach , k ie ru ję  dz is ia j do 
w szystk ich  B raci ch rześc ijan  w  
m oje j O jczyźnie, z k tó ry m i łączy 
m nie ta  sam a w ia ra  w  Jezusa  
C h ry s tu sa ”. A w ięc, ja k  to  w y 
n ik a  z p rzy toczonego tek s tu , n a 
w e t pap ież  p o w o łu je  się często 
na  słow a tego  aposto ła . Skoro 
zaś św. P aw e ł na leża ł do g rona 
aposto lskiego, n a u k a  jego m a t a 
ką sam ą w arto ść , ja k  n a u k a  p o 
zostałych aposto łów  i ew an g elis
tów .

Od p o czą tku  is tn ien ia  ty g o d n i
ka  ..R odzina” (a w y d aw an y  jes t 
on ponad  25 la t) s tro n a  2 pośw ię
cona je s t zaw sze rozw ażan iom  
na  tem at E w angelii. P o n ad to  te k 
sty  z E w angelii cy tow ane  są czę
sto  w  innych  m a te ria ła ch , za 
m ieszczanych  na łam ach  naszego 
czasopism a.

P an i i pozostałym  C zyteln ikom  
życzę w ie lu  łask  i radości, a  ta k 
że b łogosław ieństw a  C h ry stu sa  
zm artw ychw sta łego .

DUSZPASTERZ

k azu ją  się ru m ień ce  — te n ie 
w ą tp liw e  oznaki zd ro w ia”, a le : Na  
tw a rzy  u k a zu ją  się rum ieńce ,  te 
n iew ą tp l iw e  oznak i zdrowia;  tak  
sam o „N iedziela, 14 lu teg o  — o s
ta tn i dz ień  ferii szkolnych  — u- 
p łynęła  pod  znak iem  słonecznej 
pogody” p raw id ło w o  m a postać 
n a s tęp u jącą : Niedziela, 14 lutego, 
ostatni d z ień  fer ii  szko lnych ,  u -  
płynęła...

S taw iam y  p rzec in ek  p rzed  sk ró 
tem  t j ., n a  p rzy k ład : N a jw ięk s ze  
w yda rzen ie  ku ltura lne ,  tj. w ys tęp  
o rk ies try  sym fonicznej. . .

Ś red n ik , ja k  to w y n ik a  z n a z 
wy, je s t zn ak iem  p o śred n im  m ię 
dzy k ro p k ą  a p rzec in k iem . M o
że on rozdzielać w y łączn ie  czło
ny rów norzędne , n a w e t n ie  tw o 
rzące  zdań , a le  rozw in ię te , n a  
p rzy k ład : O bok p szen icy  z w y c z a j 
n e j  upraw ia  się jeszcze k i lk a  je j  
g a tu n kó w : a) pszen icę  angielską
o d ługich w ąsach; b) pszenicę  
karłow atą  o k ró tk ich  w ąsach;  c) 
pszenicę górską czyli orkisz.

O innych  p rob lem ach  zw iąza 
nych z użyciem  znaków  p rz e s ta n 
kow ych w  n as tęp n y m  odcinku .

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!



p ra g n ę  u jrzeć  p a n ią  n a  w yżynach .
— W ierzę p an u  — odpow iedzia ła  ciszej. — Za Robina  dziękuje; 

bardzo.
— Może w yp isać  p an i rolę?...
— W ypiszę sobie sam a ; sp raw i m i to  p ew n ą  przy jem ność .
— P rzy  u czen iu  się, jeże li p an i zechce, m ógłbym  podsuflow ać...
— B ędę zab ie rać  p a n u  czas..
— N iech  m i p a n i w y łączy  k ilk a  godzin  dz ienn ie  n a  p rz e d s ta w ie 

n ie , a  re sz tą  czasu p roszę  rozpo rządzać  dow oln ie  — rzek ł z z a 
pałem .

P a trz y li n a  sieb ie  chw ilę.
J a n k a  p o d a ła  m u  ręk ę ; p rzy trzy m a ł ją  i ca łow ał długo.
— Od ju t r a  zacznę się uczyć, bo m am  dzień  w olny.
— A i ja  n ic  n ie  pokazu ję .
W yszedł tro ch ę  zły n a  sieb ie , bo chociaż m ów ił n a  n ią : „kom e

d ia n tk a ”, a le  o n ieśm ie la ła  go sw o ją  p ro s to tą  i en tu z jazm em ; czuł w  
n ie j p rzy  ty m  ja k ą ś  w yższość um ysłow ą i a rty sty czn ą .

Szedł i u śm iech a ł się  d rw iąco  z je j m ow y, a le  podobała  m u się 
o n a  szalen ie , co raz  w ięcej.

Ja n k a  gorączkow o zab ra ła  się do Robina.
W k ilk a  dn i u m ia ła  n ie  ty lko  ro lę , a le  i sz tu k ę  ca łą  n a  p a 

m ięć. R ozp łom ien iła  się ta k  do g ra n ia  te j ro li, że całym  życiem  
zaw isła  n a  ty m  p rzed s taw ien iu . D aw ne je j m arzen ia , p rzy tłu m io n e  
n ieco  nęd zą  i gorączkow ym  życiem  te a tru , w y strze liły  znow u p ło 
m ien iam i, k tó re  ją  o ślep ia ły  i h ipno tyzow ały . T e a tr  znow u rozrósł się 
w  n ie j ta k  po tężn ie , że ju ż  n ie  było w  je j św iadom ości m ie jsca  na  
co innego , p rzed s taw ia ł się je j w  godzinach  ek stazy  ja k  o łta rz  m i
styczny  zaw ieszony  w ysoko n ad  b y tem  pow szedn im  i go re jący  p ło 
m ien iam i n ib y  drugi k rz a k  M ojżesza, w y d aw a ł się  je j n ie jak o  c u 
dem , k tó ry  trw a ł zaw sze.

W ładek  codziennie, pom iędzy  p ró b ą  a p rzed s taw ien iem  p rzy ch o 
dził do n ie j, choć go ju ż  po tężn ie  n u d z iły  te  w ieczne  p o w ta rz a n ia  i 
n iec ie rp liw iło  to, że p rzez  szalone o d d an ie  się sztuce  n ie  zw raca ła  
zby t w ie le  uw ag i n a  n iego ; n ie  m ógł się p rzed rzeć  p rzez  ten  en tu z 
ja z m  cho rob liw y  ze sw o ją  m iłością , a le  chodził.

Z aczynał co raz  siln ie j pożądać  je j m iłości. D rażn iła  go je j n a iw 
ność i ta le n t, ja k i w  n ie j p rzeczuw ał, a  zresztą , tak ie j e leganck ie j, 
w yksz ta łcone j k o ch an k i ju ż  daw no  p rag n ą ł. Jego b ru ta ln a , zm ysłow a 
n a tu ra  ju ż  się z góry  lu b o w a ła  zw ycięstw em .

C hciał j ą  kon ieczn ie  posiąść, tę  w y k w itn ą  dziew czynę, w  k tó re j 
w id z ia ł og ro m n ą różn icę  pom iędzy  daw nym i sw ym i k o ch an k am i i 
k tó ra  go p o d b ija ła  jak im ś  w d z ięk iem  w yższości; by łby  to tr iu m f tym
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w iększy, bo m u się w y d aw a ła  je d n ą  z tych p ań  w ielk iego  św ia ta , 
k tó ry m  się n ie ra z  p rzy g ląd a ł pożąd liw ie  w  A le jach  U jazdow skich .

N ie p o w iedz ia ła  m u, że go kocha, a le  on to  ju ż  w id z ia ł w  n ie j i 
o tacza ł ją  co raz  gęstszą  s iec ią  z łożoną z uśm iechów , słów  palących , 
w estch n ień  i p rzesadzonego  szacunku .

D la J a n k i był to n a jp ię k n ie jsz y  ok res w  do tychczasow ym  życiu. 
B iedę tra k to w a ła  p o g ard liw ie , ja k  coś, co tr a p i ją  chw ilow o i p rz e j
dzie zaraz. ___

S ow ińska  po częstych odw iedzinach  W ładka p rzy su n ę ła  się  do n ie j 
znow u z d aw n ą  życzliw ością  i p o rad z iła  sp rzedaż  części garderoby , 
k tó re j m ia ła  dosyć; p o d ję ła  się  n a w e t sam a  je j to  u ła tw ić .

I ta k  szło życie, by le  p rędze j doczekać się tego p rzed s taw ien ia .
Ż yła  n ib y  w  śn ie  d ręczącym . P rzez  p ry zm a t m arzeń  św ia t się  zno

w u  je j p o kaza ł ja sn y m  i ludzie  dobrym i.
Z ap o m n ia ła  o w szystk im , n a w e t o G łogow skim , k tó rego  lis t na  

pó ł p rzeczy tan y  sch o w ała  do szu flad y  o d k ład a jąc  dokończen ie n a  
przyszłość, gdyż ży ła  ty lko  przyszłością .

B ro n iła  się p rzed  te raźn ie jszo śc ią  m arzen iam i o tym , co będzie.
No, i k o ch a ła  W ładka,
N ie w iedzia ła , ja k  się to  sta ło , dość, że n ie  m ogła się obejść  bez 

n iego ; czu ła  się bardzo  szczęśliw ą i spoko jną , gdy p rzy c iśn ię ta  do 
jego  ram ien ia , szła u licam i i s łu ch a ła  jego  nisk iego , m elodyjnego  
głosu, jego  zaklęć...

S p o jrzen ie  ak sam itn e j m iękkości jego czarn y ch  oczu ob lew ało  ją  
ogn iem  i s łodką  n iem ocą...

P o c iąg a ł ją  w szystk im .
T a k  p rześliczn ie  w yg ląda ł n a  scen ie! z ta k im  zap a łem  i liryzm em  

g ry w ał n ieszczęśliw ych  kochanków  w  m e lo d ram a tach ! z ta k im  
w dzięk iem  p ro s to ty  m ów ił, p o ru sza ł się i pozow ał!... B ył u lu b ie ń 
cem  pub liczności, a  p ra s a  bardzo  często n ie  sk ą p iła  m u  pochw ał i 
p rzep o w iad a ła  św ie tn ą  przyszłość a rty styczną . J a n k a  odczuw ała  p rzy 
jem ność  n a w e t w tedy , k iedy  on b ra w a  d o staw a ł n a  scenie. A  tak  
u m ie ję tn ie  p okazyw ał zasoby sw ojego m ózgu, że ogólnie uchodził za 
w ykształconego , a m ia ł ty lko  sp ry t i czelność u liczn ika  w a rsz a w 
skiego i h ecarza , a  p rzy  ty m  był je j jedynym , p ierw szym , k tó rem u  
się oddała . Z daw ało  się je j, że to  ich złączyło n a  zaw sze i n ie -  
rozdzieln ie .

T ak  to  sam o jak o ś  się sta ło , po jed n e j z p ró b  Robina,  w  k tó rym  
zastępczo W ładek  g ra ł G arricka .
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W ŁA D YS Ł A W  ST. R E Y M O N T

S p o jrza ł n a  n ią  ta k  p łom ienn ie , ta k  w ym ow nie  p o d k reś lił u śm ie 
chem  i z ta k ą  m a e s tr ią  zrob ił w  tw a rz y  zach w y t i o m lew an ie  m i
łosne, że gdyby  to p o kaza ł n a  scenie, b raw o  m ia łb y  pew ne.

J a n k a  z rozu m ia ła  go doskonale  i coś w  n ie j za trzepo ta ło , jak b y  
ja k ą ś  no w ą s tru n ę  se rca  lekko  szarpn ię to .

Z aczął czy tać sztukę. Z każdym  słow em  M arii en tu z ja s ty czn a  n a 
tu ra  J a n k i w y b u ch a ła ; z zaw ieszonym  oddechem , zap a trzo n a  w e 
W ładka, s łu ch a ła  n ie  o d w aża jąc  się słow em  albo  gestem  zm ącić  w ra 
żenia , ja k ie  ją  p rzen ik a ło ; ba ła  się spłoszyć czaru , p rzen ik a jąceg o  
w dźw ięk i jego słów  i w  b a rw y  jego  ak sam itn o -czam y ch  oczu.

G dy skończy ł czytać, J a n k a  zaw ołała  upo jona:
— P rzep y szn a  ro la!
— Że p an i zrob isz  w  n ie j fu ro rę , za  to  bym  ręczył.
— Tak... czuję, że może zag ra łab y m  ją  nieźle. — ..G arrick , ter. 

tw ó rca  dusz, ta k i po tężny  w  K orio lan ie !’’ — szepnęła  zap am ię tan y  
frazes, w chodząc w  rolę.

I tw a rz  je j za ja śn ia ła  ta k im  zapałem , ta k  się  ro z ja śn ia ła  w ew 
n ę trz n ą  g łoboką radośc ią , że W ładek  n ie  po zn aw ał je j p raw ie .

— Jes te ś  p a n i en tu z ja s tk ą .
— T ak, bo kocham  sz tukę! W szystko d la  n ie j i w szystko  w  niej!... 

To m oje hasło . Poza sz tu k ą  p ra w ie  n ic  n ie  w idzę!... — m ów iła  za 
p a la jąc  się n iespodzian ie .

— N aw et m iłości?...
— K iedy  sz tu k a  w y d a je  m i się w iększym  i zupe łn ie jszym  u p o s ta 

c iow an iem  id e a łu  n iże li m iłość...
— A le je s t w ięcej obcą d la  ludzi i n ie  ta k  ko n ieczn ą  do życia, 

ja k  m iłość. Bez sz tu k i ś w ia t  m ógłby  is tn ieć , a le  bez m iłości... n ig 
dy!... z resztą , sz tu k a  d a je  bo leśn ie jsze  zaw ody...

— A le i w iększe  rozkosze... M iłość to w zruszen ie  jed n o s tk o w e; 
sz tu k a  to  w zru szen ie  społeczne, to  syn teza. K ocha się ją  cz łow ie
czeństw em : c ie rp i się  p rzez  n ią , a le  ty lko  p rzez  n ią  byw a się cza 
sam i n ieśm ie rte ln y m !

— To są  m arzen ia ... T ysiące, ażeby  p rzek o n ać  się o tym , dały  
życie i ty siące p rzek lin a ły  ten  n iedościg ły  m ajak ...

— A le te  ty siące  m ia ły  zape łn ione  życie ty m  m a jak iem  i czuły 
w ięcej, n iż  m ożna czuć n ie  m arząc  o niczym ...

— A le pon iew aż n ie  byli szczęśliw i, w ięc  cóż to  w arte? ...
— A ogół je s t szczęśliw ym ?...
— T ysiąc razy  w ięcej niźli... m y!
To „m y” p o d k re ś lił znacząco.
— N igdy! — zaw oła ła  J a n k a  — bo n asze  szczęście je s t zarów no 

w  bólu , ja k  i w  radości, w  znękan iu , ja k  i w  zachw ycie; ju ż  to  s a 
m o je s t szczęściem ; m óc się rozw ijać  duchow o, iść w  n iezm ierzo - 
ność pożądan iem ; to  s tw a rzać  św ia ty  sob ie  pod  czaszkam i, w iększe
i p ięk n ie jsze  n iź li o tacza jące  n a s ; to śp iew ać, choćby p rzez  łzy i 
bóle, h ym ny  n a  cześć n ie śm ie rte ln o śc i i p ię k n a ; to  m arzyć, a le  m a 
rzyć ta k  siln ie , żeby zupe łn ie  zapom nieć  o życiu  i żyć w  m arzen iu !

Ja n k a  czuła ta k  w ie lk i p rzy p ły w  jak iegoś szczęścia i zapału , że 
m ó w iła  ty lko  ja k b y  o k resam i m yśl:, żeby  się w ypow iedzieć  ty lkc 
choć w  części.

Ju ż  daw no  n ie  czu ła  się ta k  p o rw a n ą  i o lśn io n ą  w łasn y m i w i
d z iad łam i; m ó w iła  zapom ina jąc , że j ą  k to ś s łu ch a ; sn u ła  głośno m a 
rz e n ia  coraz w iększe  i co raz  m n ie j określone...

W ładek  s łu ch a ł z p o czą tku  c iekaw ie , a le później n iec ie rp liw ił się.
— K o m ed ian tk a ! — m yśla ł z iron ią .
I był pew ny , że  J a n k a  d la tego  ro zw ija  p rzed  n im i p aw ie  p ió ra  

z ap a łu  i en tu z jazm u , aby  go olśn ić  i podbić... N ie odp o w iad a ł an i 
p rze ry w ał, bo go w  k ońcu  zaczynało  to  nudzić , on sw o je  szczęście 
zam yka ł w  trz ech  słow ach: ..knajpa , p ien iądze  i dz iew czyna”.

— T rochę za se n ty m e n ta ln a  je s t ta  ro ił M arii — d o d a ła  Ja n k a  
po d łuższym  m ilczen iu .

— M nie w y d a ła  się ty lko  liryczną .
— C hcia łabym  g rać  k ied y  O felię.
— Z na pan i H amleta?
— P rzez  d w a  o s ta tn ie  la ta  czy tyw ałam  ty lko  d ra m a ty  i m arzy łam

o scen ie  — odpow iedz ia ła  po p ro s tu .
— D opraw dy , że k lękać  p rzed  ta k im  zapałem !
— P o co?... Pom óc m u  tylko... dać  pole...
— G dybym  mógł... U w ierzy  pan i, gdy  pow iem , że całym  sercem
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Mazurki
M azurk i, to chyba n a jb a rd z ie j 

w ie lkanocne c ias ta  w  polskich 
tra d y c ja c h  k u lin a rn y ch . K orzy 
stam y  zatem  z okazji, i na  ty 
dzień  p rzed  W ielkanocą p o d a je 
m y p rzep isy  n a  trzy , n a jb a rd z ie j 
p o p u la rne , spośród św iątecznych  
m azurków . C zynim y to  n a  w y p a 
dek, gdyby k tó ra ś  z naszych  Czy
te ln iczek  zechciała 'skorzystć z 
propozycji zam ieszczonej w  ty m  
num erze  „K ąc ika”.

* * *

Mazurek z anżeliką. S k ład n ik i: 
30 dag m ąk i, 15 dag m asła  lub

m arg ary n y  „V ita , 10 dag cu k ru ,
2 żółtka, zapach  w an iliow y , 30 
dag sm ażonej w  cukrze  anżelik i 
lub  u ta r ty c h  p ła tk ó w  róży, 10 dag 
w łosk ich  orzechów , 2 b ia łka . 3 
łyżki cu k ru  k ry sz ta łu .

M ąkę przesiać . M asło u trzeć  na 
tzw . ..śm ietanę”, u c ie ra jąc  d o d a
w ać po tro ch u  cu k ie r i żółtka. 
U ta rtą  m asę  w ym ieszać z m ąką, 
dodać zapach  w an iliow y . P rzy g o 
to w an e  c ias to  cienko ro zw ałk o 
w ać. U łożyć na  dużej p łask ie j 
b lasze p o sm aro w an ej tłuszczem  
lub  w yłożonej fo lią a lum in iow ą. 
PonakłU w ać gęsto  w idelcem  po
w ierzchn ię  c ias ta . W staw ić do  n a 
g rzanego  p iek a rn ik a . Z rum ien ić  
n a  jasnoz ło ty  kolor. N a p o w ie rz 
chni p lack a  rozprow adzić ró w n o 
m iern ie  d robno  pok ro jo n ą  i od- 
cedzoną z sy ro p u  anżelikę  lub  
różę, posypać d robno  p o siek an y 
mi orzecham i. B ia łka  ub ić  na 
sz tyw ną  p ianę , dodać do n ie j
3 łyżk i cu k ru . U b ijać  ta k  długo, 
aż p ian a  s tan ie  się lśn iąca  i p u 
szysta. N astępn ie  rozprow adzić  
p ian ę  po p ow ierzchn i m azu rk a . 
W staw ić do lekko  nag rzanego  p ie 
k a rn ik a . P ian a  p o w inna  podesch- 
nąć. G dy będzie  odpow iednio  su 
cha, w y jm u jem y  c iasto  z p ie k a r 
n ika.

* * *

Mazurek kruchy z polewą.
S k ład n ik i: 30 dag  m ąk i, 15 dag 
m a'sła lub  m arg a ry n y  „V ita”, 2 
żółtka. 10 dag cu k ru , zapach  w a 
n iliow ą , 1 1/2 łyżk i kakao , 1
szk lan k a  m leka  w  proszku , 3/4 
szk lank i cu k ru , 1/2 szk lank i m le 

ka, 3 łyżk i oliw y. 5 d a g ' o rze
chów  w łoskich .

Do p rzes ian e j m ąk i dodać 
tłuszcz i cuk ier, posiekać nożem , 
dodać żółtka i zapach . Z arobić 
ciasto  nożem  i szybko zagnieść. 
C iasto  cienko rozw ałkow ać, p la 
cek ułożyć na  p ła sk ie j b lasze, n a 
k łuć  ca łą  pow ierzchn ię  w idelcem . 
W staw ić do rozgrzanego  p ie k a r 
n ik a  i upiec na  złoty kolor. W 
m iędzyczasie p rzygo tow ać p o le 
wę.

C uk ier w ilości 3/4 szk lan k i 
w sypać do ro n d e lk a , dodać 1/2 
szk lan k i m leka . U gotow ać syrop. 
M leko w  p roszku  w ym ieszać b a r 
dzo dok ładn ie  z kakao . Do ugo
tow anego  sy ropu  dodać oliwę, a 
n as tęp n ie  w sypać  m ieszan inę  
m leka  i kakao . N a ty ch m iast w y 
m ieszać w szystko  d re w n ia n ą  łyż
ką, podgrzew ając  w  ro n d e lk u  u - 
s taw io n y m  n a  m ałym  ogniu na  
p ły tce  och ro n n e j. G dy m asa  s ta 
nie się g ład k a  rozsm arow ać  ją 
na pow ierzchn i m azu rk a  u ży w a
jąc do tego celu  szerokiego  noża 
zw ilżonego w  gorącej w odzie. P o 
w ierzchn ię  m azu rk a  posypać po
siekanym i orzecham i. Pozostaw ić 
do ostudzenia .

* * *

M azurek orzechowy. S k ład n ik i: 
15 dag orzechów  lub  m igdałów , 
10 dag m asła , 15 dag cu k ru . 10 
dag m ąk i, 3—4 b ia łk a , 3 żó łtka , 
15 dag c u k ru  cu k ie r w an iliow y , 
1/2 łyżk i m ąk i z iem niaczanej.

O rzechy lub  sparzone  m ig d a
ły obrać ze skórek , zem leć w  
m aszynce do m igdałów . M asło

u trzeć  na  p ianę  z d oda tk iem  cu 
k ru . U cie ra jąc  dodaw ać cuk ie r 
stopniow o. M ąkę przesiać . Z b ia 
łek  ubić sz ty w n ą  p ianę . P u lch n ą  
m asę w yłożyć do n isk ie j p ła sk ie j 
b lachy, w ygładzić  i w staw ić  do 
p iek a rn ik a  nagrzanego  do te m p e 
ra tu ry  160—170°C. P iec około 30 
m inu t. W m iędzyczasie  p rzy g o to 
w ać polew ę.

Ż ó łtk a  u trzeć  z d o d a tk iem  cu 
kru , (15 dag) i c u k ru  w an ilio 
wego. U cierać  ta k  długo, aż m a 
sa s tan ie  się p u lch n a  i p rz y b ie 
rze b ia ły  ko lo r. M ąkę z iem n ia 
czaną przesiać  i w ym ieszać z 
m asą  żółtkow ą. U pieczone ciasto  
w y jąć  z p iek a rn ik a , p o sm aro 
w ać p rzygo tow aną  po lew ą i p o 
now nie w staw ić  do p ie k a rn ik a  na 
3—4 m inu ty . W yjęty  m azu rek  p o 
kroić po dw udziestu  m in u tach  na  
w ąsk ie  pod łużne p o rc je . P rzech o 
w ać m azu rek  p o k ro jo n y  n a  p ó ł
m isku . M asę żó łtkow ą m ożna z 
pow odzeniem  zastąp ić  po lew ą 
czekoladow ą p rzygo tow aną  z ta 
b liczk i go rzk iej czekolady , 2 ły 
żek m asła  i k ilk u  łyżek  m leka 
lub  s łodk ie j śm ie tany . W tym  
w y p ad k u  czekoladę należy  p o ła 
m ać, w łożyć do ro n d e lk a , dodać 
m asło  i m leko lub  śm ie tanę  i 
podgrzew ać na  parze  do m om en
tu , aż sk ład n ik i rozpuszczą się 
całkow icie. P osm arow ać m azu rek
i pokroić.

Oprać ElDo


